
ach Jen 
owrotku. 

opuszczający auto poB 
stoi przed 

olbrzymia twierdz 
otoczoną zimnym szarf 
rem kamiennym, wySffl 
przeszło 100 m. Olbrzy 
dwójnc drzwi żelazne slŁ 
w zawiasach, aby wpuścj 

N^10**- 102-28,- AdmtaiafraoU 
RSTU 0 1 ^ 1 L - T ł U , ° » 102-29, 

T°4*LTXJ l do ą po południa. 

Warunki prenumeraty t 
w«*nit» mmerOw w MiminUtracil 

Odnowenl. do domów - «) gr. 
Prenumerata zamiejscowi LAL — 
\rwtaT"U * n r m t c m t k 4 ł Ł 

1 ^"n^^f* * -«AAOE TG TA BEZPTAT-
źnia, który wkracza na Jjj ( J£******M Mrówao utytye* *fc 
niec. Wybrukowane ' l r ' 4 ~ q ° f t , l o n * > ^ redakcja ole 
wadzą do poszczególnvclf 
ci kolosalnego budynktjl 
straszniejsza droga, o b r * ^ 
bialemi pasami kred-wenjaratzna katast ro fa lotnicza w Warszawie . 
wadzi do oddziału Euro™ 
ków, a obecnie gości 
Ohandiego... 

Ghandi ma do swej d 
cji 6 cel, a kilka cel prz. 
zamieszkuje jego wspó 
nrof. Kalcrkar, który o 
lat udziela nauki w 
(ihandiego. Aszrama. Mi 
kie cele są 

dobrze wietrzone, 
mają zakratowane drrwl 
dwa okna, znajdujące 
przeciwległych ścianach 
umeblowanie celi składa 
wymurowanego tapczal 
którym znajdują się fl 
maty. Ohandi jednak ott 
żelazne łóżko z mr.feracfl 
ścielą, aby zdrowie jegiT 
cierpiało podczas 
długiego pobytu w wl 

Wstaje on o godz. 4 
i pogrąża się w k'ktwrzcl j jp ' ' a k i u i donosiliśmy zda-
tych ksiąg. Nie objaw ia %t

Wars/.a*io straszna ka-
dy złego humoru i na^oLk w k W r e l ' " ' " ^ 
swymi wrogami i * Pierwszo pułku lotni, 
rozmawia bardzo pogodrCJ*0'- J««y Karnickl. O g. 9-eJ 
nrzejmie. Jada bardzo t g ^ j T * »*M»w«i się nad dziel-
żvwi sie wyłącznie owoc*,,. u « 1 n a « 'e zaczął opadać z 
Wielką CZQ.ŚĆ dnia spcdtfU, • d e « " l « o w szklana kopuła 
swoim L M ^ 0 * 6 * ' * - K A D , U B 

kołowrotku. 1 k ° P u ' « • wpadł 
symbolu niezależności el 
cznej Indyj od Anglji. P 
nic o god/. 8 udaje się 
na spoczynek, zmówi 
przednio dłuższą modl.-j W i 

wyzwolenie swego kraj* W | * l k l ar tysta z m a r ł na zapa len ie pluc. 
wraz z nim czynią to sartl r « r e ł a _ , _ 0. i n / . . . v 
|.,nv te. rodaków. kMjl C ^ J ; 
S ; L T . " " ' " f e 1 * ' " " t a l u * V Ducha 

Przed tekstem t i. l-« strona » p, 
a w. m/m 1 lam, strona f tatnt w 
tekście 38 gr.; nekrologi 20 gr.j za 
zwyczajna 23 gr.| drobna 12 gr sa 
wyrazi dla poszukujących pracy 
10 gr,j najmriejsza ogłoszeni* 

L20 zL; dla bezrobotnych I zL 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc 
drożej; ogknzenła zagraniczna 1 

trójkolorowa Q 100 proc. drożej. 

Za termkt druku administracja ale 
odpowiada. — P. K. O. Nr. eSOOfc 

samolo 
do war 

x:o:x 

sztatu, przy którym podówczas pra­
cowali robotnicy. Lotnik ppor. Jerzy 
Karnickl sita uderzenia został wgnie­
ciony w motor samolotu, doznaląc 
zmiażdżenia czaszki oraz połamania 
rąk I nóg. Zdjęcie: poskręcane czo-
ścl motoru 1 kadłuba samrłotu, na 
którym znalazł śmierć ppor. Jerzy 
Karni ckL 

Jakie listy zostały Mil unieważnion 
przez okręgowe komisje wyborcze'/ 

Toruń. 25 października. (Od 
wł. kor.). Na posiedzeniu okręr 
gowej komisji wyborczej unie­
ważniono listę 
Katolickiego Bloku Ludowego 
(Ch. D.) do Sejmu i Senatu. L i ­
sta Bloku Niemieckiego nie zo­
stała przyłączona do list pań­
stwowych z powodu braków 
formalnych. Dotychczas unie­
ważnione zostały przez komisje 
wyborcze następujące l isty: w 
Warszawie Blok Polski i Ar-
mja Zbawienia, w wojewódz­
twie warszawskiem Katolicki 
Blok Ludowy (Ch. D.), w Ostro 
wlu Jedność Robotniczo-Chłop­
ska, w Grodnie Centrolew, w 

okręgu Łódź-powiat lista sejmo 
wa Monarchistycznej Organiza­
cji Wszechstanowej, w Kaliszu 
Centrolew i Jedność Robotni­
czo - Chłopska, w Krasnymsta-
wie i Zamościu Jedność Robot­
niczo - Chłopska, w Tczewie 
Blok Kaszubski, w Bydgoszczy 
lista sejmowa „Przyszłość", w 
Pozrianiu-mieście, w Szamotu­
łach i w Ostrowie, czyli w cztc 
rech okręgach wyborczych wo­
jewództwa poznańskiego Kato 
licki Blok Ludowy, w Wadowi-
cci cli 

lista dzika BB. t 

w Kaliszu „Samopomoc", .Piast' 
i „Zjednoczenie". 

Polsko-N iemieck i mecz p i łk i nożne j . 

-x:o:x-

1 'J A.U. A < 

ifflon ś. p. Knake—Zawadzkiego. 
W i e l k i . . » . . . » . -» . , 

szare mury Jerady. 

dis 

Wieczorne rozrywki 
Teatr Miejski — Kawaler Pal 
Teatr Kameralny: — święty 
Teatr Popularny: — Przepr*^ 
Apollo: — I. MHosć w 

II. Przegrane życie. 
Caslno: — Romans nad RU> i 
Corso: — I. Szalony bohater 

— kra lina baśni. 
Capltol: — Bicz BOTY. 
Czary: — Bohaterowie morr*| 
Dobry Wieczór: — Tylko 

słych. 
Luna: — Wiosna w Praterz* 
Grand-Klno: — Parada mlło^l 
Oświatowy: — Miasto bez W 

dla dorósł. Aby żyć — d l » a 
Kameleon: — Wszystko sie 
Mimoza: — Pokusy Europy"-
Odeoa: — Na zgliszczach na"w 
Palące: — Cudza narzeczor*] 
Przedwiośnie: — Legjoo Ą 

ców. 
Raj: — Wyspa straceńców 

nem SUsem. 
Resursa: — Skazaniec ze S' 
Splendld: — Rio Rita. 
Wodewil: — Na zgliszczach 

noilcl. » 
Zachęta: — Kult ciała. 

Jpalenle płuc znany orty 
"yczny scen polskich 
Stanisław Knakc-

Zawadzkl 
2 ? 7 3 - Od lat.kfiku-
^ a r ł y artysta spędził 
. w zaciszu domowem. 

0 ted na z najzmamlennlej 
x:o:x 

szych postaci wielkiego aktor­
stwa. Najpłodniejszy artysty­
cznie był Stanisław Knake-
Zawadzki 

na scenie krakowskiej, 
w okresie dyrekcji Pawlikow­
skiego - Kotairbhisklego. Jako 
dyrektor teatru Knake-Za­
wadzki wychował kilka mło­
dych pokoleń. , 

450 owiec spłonęło na węgiel 
Pożar w leśniczówce. 

Łódź, dn. 24 października. 
Wczoraj w leśniczówce Mach-
nlkówka gm. Poddębice wy­
buchł 

gwałtowny pożar. 
Ogrorrmy wicher, Jakt w 

tym czasie szalał rzucał ża­
gwiami, zagrażając całemu la­
sowi 

Zanim powiadomiono okoli­
czne straże — doszczętnie spło 
uął dom mieszkalny, a ogień 
przerzuciwszy się na budynek 
owczarni — odciął drogę sta­
du. 

Mimo przeraźliwego beku 
żywcem palących sie owiec, 
nie zdołano wydostać, Z .wnę­
trza 

ani jodnel sztuki. 
Wszystkie owce w liczbie 

450 sztuk spaliły sle na węgiel. 

Późnym wieczorem zdoła­
no wreszcie ogień zlokalizo­
wać. 

Straty wynoszą około 
25 tysięcy złotych. 

Powiadomiona o wypadku 
policja wszczęła energiczne 
śledzrtwo w tej sprawie. 

Istnieje podejrzenie, iż za 

(Śląsk Opolski) Reprezentacja piłki nożne! polskiego Śląska odniosła zwj 
clęstwo nad reprezentacją niemieckiego Śląska (2:0). Na lotograijl przy­
patrujący się meczowi konsul generalny R. P. w Bytomiu p. Leon Mal-
lionime z referentem prasowym konsulatu p. Włodarklewlczem I kapita­
nem związkowym na woj. śląskie p. Synowcem. Mecz zgromadził oko. 

ło 6000 widzów. 
x:o:x 

Napad baodycki na listonosza. 
K r a d z i e i p ien iędzy I przesy łek pocztowych. 

Bydgoszcz, 25 października. 
(Od wł. kor.). Dnia 23 b. m. o 
godz. 1 po poł. zdążał z urzędu 
pocztowego w Zblewie (powiat • a . , I " " " ' — — |j—«-v«v^v W LUJU w ig UJU w Ul i 

chodzi tu wypadek zbrodnicze-.Starogardzki) listonosz Wybi-
go podpalenia. 'szewski 

x--x:o 

U f p i i e f l h m o t p t t r ] w W a r s z a w i e . 

Demonstrac ja Stronnictwa Narodowego . 
]W*rwawa, 25 października, i z komisariatów, które przybyły 

Stdłilhelm w Ameryce. 

°rganlzacja t z w. „Stahlhelm" utworzyła szereg grup poza granicami Rzeszy. Na zdjęciu widzl-
plerwszy publiczny zjazd Stahlhelmu w Stanach Zjednoczonych, (w) 

(Od wł . kor.). Wczoraj wleczo 
rem do Resursy Obywatelskiej 
zwołany został wiec Stronnic­
twa Narodowego. Przy wejściu 
na salę sprawdzano zaproszenia 

odbierano laski, 
parasole i t. p. — Generalnym 
mówcą był b. poseł prof. Ry-
barski. Po skończonym wiecu 
około 300 osób odprowadzało 
p. Rybarskiego do samochodu, 
stojącego po drugiej stronie uli­
cy. 

Przejście to miało charakter 
pochodu, przyczem wznoszono 

okrzyki antypaństwowe. 
Gdy na miejscu zjawiła się pc 

licja, z tłumu padły dwa strza­
ły. Policjanci zawezwali posiłki 

na miejsce samochodami. De 
monstrantów rozproszono. Po 
nieważ niektórzy stawiali opór, 
policja aresztowała 

30 osób. 

Delegacja 70 pp. 
w Be lwederze . 

Warszawa, 25. 10. (od wł . k.) 
Wczoraj przybyła do Bedwede 
ru delegacja 70 p. p. z pułkow­
nikiem Mordyszewlczem na 
czele. Delegacja prosiła mar­
szałka Piłsudskiego o przyjęcie 

krzyża pułkowego 
oraz jednodniówki wydanej z 
okazji poświęcenia nowego 
sztandaru. 

przesyłkami pocztoweml, 
które miał nadać do ambulans! 
pocztowego w pociągu. Po dro*-
dze rzuciło się nań z ukrycia 
dwóch zamaskowanych bandy-, 
tów, którzy powalili listonosza'; 
na ziemię, zabrali mu plecak Z 
przesyłkami, zawierającemi 

3 tysiące złotych w gotówce 
i 11 listów polecpnych. Po do­
konaniu napadu obaj bandyci 
zbiegli. 

KRÓL FU AD - DYKTATOREM, 

Odeon 
P R Z E J A Z D 2 . 

Po rai piarwłiy w Łodiil 

FL 

Wielki 
oanuty 

l 
ejiotyczno-erotycmy film 

na tła stosunków Afryki 
i Earopy. 

W roli tytułował ulubienica 
TINA M E L L E R 
Nad program: FARSA. 

Wodewil 
G Ł Ó W N A 1 . 

O . , . t o i i i i m i l l l I O R I S l l l J f l p . t . 

iś namię tnośc i 
Wielki, arcydzieło .rotycin., oparte 

na tle konfliktu 
n iedobranego m a ł i e d a t w a 

Nadprogram: Pikantna Fara. p. Ł 

„Maniery w kleszonkowem widanio" 

Król egipski Puad ogłosił dnia 22 B. 
m. dekret, zmieniający zupełnie kon­
stytucje. Parlament został rozwla-
zany a król siła zamierza zgnieść 

wszelki opór. (w) 

Górnym Śląsku- Walco* 
Cynkowaj. 

Władysław Stypuiko«' 
Koman FiirniaaskJ. 

"rzone tłumy rodzin zabitych w katastrofie górników gromadzą sle 
Alsdorfu, żądając pociągnięcia do odpowiedzialności wlanych 

straszliwego nieszczęścia. (w) 

List ambasadora 
Filipowicza 

w „ H e r a l d T r i b u n e " . 
Nowy Jork, 25 październiku, 

(Tel. wł.). „Herald Tribune" o-
głasza dłuższy list ambasador* 
Filipowicza, omawiający 

sytuacje w Małopolsct 
Wschodniej i wykazujący na 
podstawie faktów i cyfr, bezpo4 
stawność rozsiewanych plotek. 

Krwawa rozprawi 
między min is t rem 

a u r z ę d n i k i e m . 
Londyn, 25 października. (Ar) 

Do ministra finansów w Para­
gwaju, dr. Aylle, pewien urzęd­
nik banku gospodarczego oddal 
kilka strzałów, raniąc go śmier­
telnie. Minister zdążył jednak 

zastrzelić sprawce., 
zanim sam runął na ziemię. — 
W drodze do szpitala dr. Ayała 
zmarł od odniesionych ran. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu d«4 

siejszym kupowały około god»-
ny 12 w południe efektv po K U R ­
sie 8.89 i pół — 8.90 i pół. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
3.93. w Dłaceniu 8.90-
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Sir. ff. Sr. 

ą lepsi od byłych postów. 

Marszałek Piłsudski o swej kandydaturze 
i spodziewanym wyniku wyborów. 

Bestialska inrjirz na folwark 
Lód/, 25 października W dn.u , ,', taj około godzimy 8 

wczorajszym w folwarku Radechów, j Bartkowiak przechodzą P"" 
pod Kaliszem, dokonano 

IIEDEŃ W 
, Warszawa. 24 października. (Tel wł.) — Wczo 
rai przvial prezes Rady Ministrów, Marszalek 
Piłsudski naczelnego redaktora „Gazety Polskiej' 
p. Bogusława Miedzińskiezo i udzielił mu nastę­
pującego wywiadu: 

I — Proszę o wybaczenie. Panie Marszalku, że 
pozwalam sobie trudzić Oo znowu. Tym razem 
Chciałbym zapytać o wybory, 
i — Bardzo rad iestem. że Pana wldze. gdyż 
rozumiem, że bede musiał wytłumaczyć pnbPcz-
nie. dlaczego, wbrew dotychczasowemu moieniu 
postępowaniu, zgodziłem sie dać swole im!c na 
Wvborv do Seltnu. Niedv dotąd tego nie czyni­
łem. Domlmo. że orzv każdych prawic wyborach 
bvłem upraszany o to. Zawsze odmawiałem sta­
nowczo. Odmawiałem zaś przedewszystkiem dla­
tego, źe nie mogłem sobie wyobrazić swolel oso­
by w tel metodzie oracy. laka ma każdy Selm I 
każdv parlament Bvłv lednak poprzednio I Inne 
motywy, do których przywiązywałem nadzwy­
czajna wage. 

Me mogłem sobie mianowicie wyobrazić, że 
może Stanąć w laklekolwlek szranki oartylne. 
Tem bardzleł. że rozwói prac Sclmu u nas orowa 
dzll partie do takiego zacieśnienia. Iż każda droh 
oa praca partii znaczyła dla posłów znacznie wk-
cel. niż oraca dla ogółu, niż praca dla wszystkich 
Konkurencła nartylna poszła u nas od olerwszcl 
chwili Istnienia państwa tak dziwacznie I tak '•-
•tro. a zarazem z tak wielka iloicla kłamstwa 1 
łaldactwa. te odrazu zaczęło sie wytwarzać to. 
co nazwałem -cloaca mazłma**. Każde nadużycie, 
każde łaldactwo było dobrem wtedy. edv robit 
ie człowiek partii wlasnel. złem zaś tylko wtedy 
ffdv robił le członek Innel partii. Chciwość •/••* na 
pieniądze, lako czynnik siły oartvlneL rosła tak 
gwałtownie, że każda partia cuchnęła zbyt silnie, 
lbvm la bvl w stanie wytrzymać. 

Nawet. edv przy przeszłych wyboraeh stanął 
w szranki walki o mandaty t. zw Blok Bczp:<rtvi 
ny — odmówiłem i temuż blokowi swojego imie­
nia — dlatego, że sie bałem, iż nie potrall on na­
cisku partyinictwa wytrzymać. Minęło lednak oa 
re lat oracy. Obserwuiac la musiałem skonstato­
wać, że zlawienie sie na arenie publiczne) BMW U 
który wyszedł odrazu na nailicznlcjszy klub w 
Seiinie — spowodowało natychmiast polac/enie 
sie wszystkich oartyinych wychodków przeciw­
ko Blokowi, .lak gdvbv zostało rzucone ha?»u: 
„Wszystkie laidaki oartylne łączcie sie. bo wspó! 
ne n'ebezo'eczeństwo Idzie". 

Niechybnie — przy tem niebezpieczeństwie, 
grożacem metodom wyrobionym przez dotychcza 
sowo seimy. żeglulace pod bandera warchołów 
partyjnych — rosła zaciekłość i nienawiść, a i d 
nocześn'e wzrastała niemożliwość dalszeco nrme 
c>a w tvm samvm kierunku, w którym szły o\»a 
selmy nonrzednie. Po namyśle wlec zdecydowa­
łem, że nazwisko Swoie musze dać tam gdzie 
Iest słuszność I większa nadzielą na poprawo tak 
znhaenlonvch stosunków RzcczyoospoUtet W 
Rloku Beznartvinvm skitolala sie bowiem ludzie, 
którzy notrałla przechodzi do porządku dzien­
nego nad wszystkleml drobneml Interesami I wy­
godami, nad Interesami czv wygodami swet gru­
py — dla oracy nad dobrem ogólnem. MnżMwa 
wlec stale sie przyzwoita nraca I możliwi lest 
także naprawa zepsucia, wniesionego do Polski 
przez zawodowych ..ovskaczv" partvinvch. 

Druga nrzyczyna. dla którel nazwisko swole 
dałem Blokowi Beznartvlnemu bvł stosunek blo­
ku do odpowiedzialności, która każdy crlowlek 
ponosić musi za swole czyny. Osobiście nie mo­
gę ooprostu znosić tego ooczucla nleodoowledzlal 
noścl. które tak silnie Iest założone w charakte­
rze polskim. Jest to — zdaniem molem — dowód 

słabości, gdyż silny człowiek nie może nie szu­
kać odpowiedzialności ZA swole czvnv I nigdv 
nie zechce odoowledzla'noścl za nic uniknąć. S^ s 
tem zaś partyinictwa. choć nie dał u nas na s/czo 
ścłe przewagi ź?jj|nel nartll. uczynił iednak brak 
odpowiedzialności ZASPDA żvc'a 1 nnstenowanla 
Odv zaś weźmiemy, lako ounkt wvlśc'a to. co 
mówiłem O oartvlnletw!e. zn?idzlcmv łatwo TAK 
daleko posunięta niechęć do odnowladania ZA swi 
le czynności, że hodal nafbardziel rziicalaca sic 
w oczy cecha naszych seńnów było właśnie uni­
KANIE ZA WSZELKA cene lakleikolwlek odnowie • 
rl7'alnnśc1 za każdy brud. czvnlonv ORZEZ OO-

SŁÓW. Dcmorallzacla. «'ANA w ten soosób w nsirftd. 
szła nleledwle t ka*DVM tvo^r,^om rfnleł 1 rfojel 
czynlsc ŹVDE ohydnem I nrzehr7vd ,em: ..cle-łca 
MSXLMA" zebrana na ullcv Wlcłsk>el. s'e«:s>łi za­
pachem swvm DO ws7vstklch ZPKATKÓW ż""!*. C7V 
r 'ac ten zanach charakterystyczny" r"<» Państw? 
Ten system nrzonnslł s'c z ullcv Wiel«K'pl na u-
RZE"tv. nrzonr>«lł sie na sjimorTnriv. wifrarW s , n 

w żvcle N^ywptne. czvnlac z nlendnrtwlp^ZTPLNO* 
cl Pudowe! nleledwle zasadę źvcla polskiego. 

B'ok Be7nartvlnv zdobył s'<> na tak N'eknv 1 
szlachetny odruch, ŹE lest ON hodal nrd'adnlcl«7a 
nrjtwda w historii nssrco Pcństwa. Mianowicie 
OT»»os'». że kf»*dv z C7»onków klubu stale DO ROR-
"orzadzenfa ka+DEL władzy sudowei. zrzekalsc 
sie nraw tak 7AC'«"*'e nr7e7 rc«te selmn brnnlti-
""CH. nrnw t. zw. fmmtintłołM. Klith ten uważał 
h'e tm DVSHO"nr B*J brak WEWNĘTRZNE! uc»c!WOŚ 
<-l npTPłtawnnle W TEL sv»i>AC1L. ŹE RDV każdy Z O-

HVWATEL1 łest O^nowle^zlalny sądownie, TO nosel 
7a TE s>>me CZVNV. n^zestenstwu ery zbrodnie —• 
pociągany DO odpowiedzialności nie lest. 

Dalszy ciąj? na str. 5-teJ. 

bestialskiego morderstwa. 
Pomiędzy pracownikiem gospodar­
czym folwarku tego Stanisławem 
Kortcem, a robotnikiem Karolem Bar 
tkowiakiem istniały nieporozumienia 
na tle porachunków osobistych, 
zwyczaj zwycięsko, 
postanowił zamordować swego prze­
ciwnika. 

Bartkowiak do pogróżek tych jed­
nak nie przywiązywał żadnej wagi. 
gdy tymczasem mściwy urzędnik po­
gróżki swe 

wprowadził w czyn. 

wurze folwarczne, zaczajony * lak wszędzie na świecie po 
glem kuźni folwarcznej Koti* Wie, tak samo 1 w Australji, 
'S. doń z fuzji. CaJy nabój T wląszcza w Wiedniu, namno 
śrutu utkwi! w brzuchu n!ł»" 0 się 
wego robotnika, który *W* wróżbitów 1 wróżek, 
krwią upadł na ziemię. M* r°mantów, jasnowidzów, ka-
podbiegt do leżącego i grubi arzy j kabalarek, a nawet i 
zadał mu 15 razów w słoi rologów. Podczas gdy jednak 
miażdżąc nieszczęśliwemu «J bladze innych krajów dotąd 

Bartkowiak zmarł po upir* T Ł ą pobłażliwie na wszyst-
ru.minut. Kortce zbiegł. lM\[tego rodzaju zwolenników 
wana policja w rezultacie pr** %zmu, w Austrji najwido-
dzonego dochodzenia ujawn*j «ej zaszły pewne okolicznoś-
niarza, którego ujęto w mi** Które skłoniły tamtejszą po-
przygotowuiącego si< do t»i do ostrego wystąpienia 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Jak donosiliśmy wczoraj w 

drugiem wydaniu „Echa", zdarzyła 
się pod osadą Drobin w powiecie 
płockim straszna katastrofa samocho­
dowa. Wskutek nagiego zahamowania 
maszyna przewróciła się I uległa zu­
pełnemu strzaskaniu. Podpułkownik 
Jan Tatara poniósł śmierć na miejscu, 
zaś porucznik Zaćwillchowskl, b. szef 
gabinetu b. premjera Bartla, zmarł 
wskutek odniesionych ran po przewie 
zleniu go do Warszawy. Szofer Zawi­
stowski odniósł tylko lekkie obraże­
nia. 

( _ ) wiceminister pracy gen. Ku­
bicki prezprowadzlt w Łodzi Inspekcję 
urządzeń Kasy Chorych. 

(—) B. poseł Witos wystał do ko-

misll okręgowej w Tarnowie I , r o " * d k i J K U laty wydano 
którym ostatecznie zrzeka sie > arnj 2 ° r z ą d z j ; n , e ' grożące 
datury r L:. z a zawodowe wykony-ifiie 

garda. 

D Ź W I Ę K O W E K I N O Od w t o r k u dnia 21 do p o n ; e d z l a ł k u dn ia 27 paźdz ie rn ika 1930 r. w ł . W i e l k i f i lm produkcj i 
I europejskiej . Dole i niedole dz iewczęcia zamorskiego, ktOre zakochało się w p i ę k n y m żeglarzu 

POKUSY EUROPY" 
Kil ińskiego 178. | 

W ro lach głównych- Nasz r o d a k IRO Syra, L i l jana H a r v e y , H a r r y Ha lm. 
Nad pragram DODATEK DŹWIĘKOWY. Początek w dal powtsednia o god«. 5.30. 7.30 i 9.15, w soboty, 

niedziela i świata od fodz 3,30. 
Naitępny program: N e w Y o r k w Nocy. 

Z A C H E T A 
Łódń, u l . Z g l . r . k o Nr . 26. 

D Z I Ś i D N I N A S T Ę P N Y C H I 
Arcydzieło polskiej produkeii według głoś. pow. M. Srokowak lego 

p „KULT CIAŁA 
Potętny dramat walka dwóch serdecznych przyiaciół. 

I Hietorla wazechpotełnei miłoś< i druzgocącel wszelkie przeszkody I zapory 
W rolach Klown.: Michał V a r c o n y l , Agnea He te r ien -Mozśuch lnuwu 

Doborowa orkiestra pod kierunkiem J . S te fańsk iego . 
f o c z ą t e k seansów w dni powszednie o godz. 4-ej, a w sobotę, niedzielę i święta o godz. 12-ej 

Po 

NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI — ZGTOŚ SIĘ DO FIRMY 

PORCELANĘ 

Szko i kryształy 

„ Ć M I E L Ó W " 
Piotrkowska 31 

o t w a r c i e 2 8 b. m . 

OL. LIDEBONKLESO 37 (LAW. ALEKIADFIRFLWSKS) K!d3 „SYRENA" 

O 

B I - B A - B O TEAR REWJI 
I 

B 
A 
i 

E l 

Dsla 25 b. m. i dni następnych 1 
Wielka lascynująca rewja 

P . t. 

W tańcu łupa 
z Kazimierzem Bajonem i Mark iem Marskim 

na czele 
Codziennie 2 przedstawienia o godi. 7.45 1 9.45 wleoz. 

w soboty, niedziele i swieta 3 praedsl. o 5 45, 7.45 1 9.45 
Ceny miejsc od 50 gr. — 2.50 

•BBJ 

Poluj „Sokołem"! 

LTZJYUMYM PIUCHEM 

myśliwskim 

'AN>TX'OWEJ 

r,- ZAOOŻDZONIE 

Ceny niskie i stnłel 
w detalu 

pudełko a 125 g r . = 4 zł. 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE! 

Dr. N. HALTRECHT 
Chor. skórne i weneryczne. 

Pio t rkowska 10. 
Przyjm. 8—3 po pol. i 8—9 w-
W niedz. i św. od 9 do 1 pp. 

Dr. H E L L E R 
CHNROHY skórne i weneryczne. 

UL. N A W R O T Nr. 2, t a l . 179-89 
-'izyimute do 10 rano 14 — 8 wlecz 
• olrdz. I I — 2 po M . Panie 4 — 6 
dla niezamoż. CENY LECZNIC 

Dr. J. N A D E L 
A K U S Z E B J A 

C H O R O B Y K O B I E C E 
godz. przy jęć od 3—5 po poł. 
Pomorska Nr. 7, tel. 127-84. 

DR. MED. 

e. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wene­

rycznych i moezoplciowych 
wznowił przyjęcia, 
przy ul. Cegielnianej Nr. 43 

TELEF. 141 32 
przyitaaie 8-10. 12-2 i 5-8 w niedziela 

i święta 9—1. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

Edward REiCHER 
Specjal ista chorób skórnych 

I wenerycznych . 
Leczeni* diatermią, blektroterapją 

ul. Południowa Nr. 28. 
t a l . 201—93. 

od 8—11 rano i od 5 —9 włeez 
w niedziele ed 9— 1 p. p. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

D r med. 

Ginekolog i Położnik 
W ó l c z a ń s k a 23, t a l . 1 2 4 - 5 1 , 

przy jmuje od 3.30 do 5 po pol . 

Dr. med. 

Niewiażski 
a l . A n a r a a j a 3 l a l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczoplciowe. 

^Naświetlam* lampa kwarcową, 
l^izyjinuje od 8-11 I od S - 9 po pol 
W niedziele 1 Święta od 9-1 przed poi 

Dla pao oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 
Z . R A K O W S K I 
Konstantynowska 9 . 

T e l . 1 2 7 - S 1 . 
specjalista CBURÓB uszu, NOSA, GARDŁA 

1 płuc. 
Przy|nule od LI—I I 5—7, 

D d l O — i i i od i - 3 w Lecznicy 

lir. rned. Różaner 
powrócił 

ipccj.ilIMA ^iioiuli >»oiuycO, wenery­
cznych i riiihozupLitiwych. 

Elektroterapja. 
uL , \AKUIOWIC/A V, LEI, lJo-98. 

(Dz ie lna) 
Przyjmują ou a— tu i od 

Dr. med. 

S. Neumark 
Choroby skórna i weneryczne, 

leczenie d ja te r tn ją , 
djaterznokoagulacjo, 

oraz 
L A M P Ą K W A R C O W Ą . 
M O N I U S Z K I 5, t e l . 170-50. 

r^zyimuie ed 1.30 do 2.30 pp. oa 5-7 
W niedzielę od g. 11 — 1 w poi. 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25, tel. 126-87. 

Specjalista chorób skórnych I wenc 
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9 
W niedziele I Święta od 9 do 1 w poł. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

» m - fi a«t i ' " " ' ' " .v i " WIL-UCII-

Ogłoszenia drobne. ic" 
AKUSZERKA Piplkowa dyplomowa­
na Cesarską Petersburską Akademia 
przyjmuje zamówienia. Piotrkowska 
Nr. 132. 

BI2UTERJA, zegarki na raty, ceny 
gotówkowe. „Preclosa", Piotrkowska 
nr. 123, w podwórzu. 

ZAKl AD tapicerskl B-cl Oabalów po 
leca z własnego wyrobu otomany, ko 
zetkl, tapczany i krzesła. Warunki do 
godne. Nawrot 8. 

W R Ó Ż B ! 

( - ) Wczoraj łódzki sąd WAFLEM ^ ^ ' ^ f ' ? 
wydal wyrok w procesie tr*« ^ , W y

n

d a ' o n » z A«strj. jed-
cerów oskarżonych o nadużyci* EDOWHS^BARCLZ,C] Z " A N Y C H 

w l a n e

 uuwiadaczv. ma^nctyzera i 
Wyrokiem sądu kapitan rei Anatola de la Mar-

man skazany został na 4 miesi* ° [Vmia| olbrzymią klien-
zienla z pozbawieniem stopnii ̂ r Q T " d z i ! ,o sobie, ze jest 
sktego 1 wydaleni, z korp«* I j T j J 1 b r a t e m rosyjsklejEO 
rez Wysleklerski skazany tt^J™**™*' »anetlO z U-
7 dnd aresztu, zaś mjr. Nlano*! m ̂ zamordowan iu Kaspu-
ttat uniewinniony, przyczem1 o n o 

motywach podat przedawnienie j - n ™ u oszustwo, 
Stępsrtuą. KIESOJO S Ą D°W T 1 1 0 , 3 P ° T E M 

' 1 y ^ e j m S w t a ^ z o austriackie 
"'iiiją o.trólną ofenzywe 

r 'w zawodowym okultys-
"Tedzy innemi wystąpiły 

I 

TEIN J
 v l i m u i n i wystąpiłv 

k Iw. d . w u znanym wiedeli-

r°Iotrowic ci, za stawianie 
B O L E S Ł A W K O N I ) K A S , ul. » f fPów, pobierali od pnbli-
Nr. 5, zgubił legitymację . a ^ C i od 30 do 200 szylinRÓw, 
wą Nr. 10U0 wydaną w Łodj J» razie skomplikowanych 

Z P O W O D U K R Y Z Y S U zloty 0 5o 0 °" 0 r

n

a r j u m t 0 w z r a s U l -
dztna: angielskiego iraincusktel 2 . ' f n a w c t 
pańskiego, esperanta (dyplC ̂ D f e y " y l n R $ W ' 
Wschodni; 64, m. 18. LT A W . L E

 astrologów wez jo ń, W . , K astrologów wez-
fal i- ! k s P c r t a znawcę as-

U H I O K Y męskie, damskie, obuwie 
swetry na wypłatę. Piotrkowska 37 
111 wejście, I piętro. 

E L I M I N U J E M Y stację miejscową w 
każdym odbiorniku. Kupujemy uży­
wane aparaty I głośniki Radjosplen-
dld. Piotrkowska 61 w podwórzu 

RADJOAPARATY I części, detektory 
komplet od zł. 25.— „Radtola". Piotr­
kowska 88. tel. 105-34. Najtaniej bo 
w podwórzu. 

ZGINAŁ pies foksterier. Uprasza się 
o odprowadzenie go na ul. Sienkiewi­
cza 46 (Gimnazjum) za wynagrodze­
niem. 

LEKCJE muzyki na skrzypcach, man 
dolinie I gitarze. Oplata zniżona. Zle 
inna 23. m. 24. III piętro. 

INFORMACYJ w sprawach spadko­
wych, hipotecznych 1 sprzedaży nie* 
ruchomości udziela. Południowa 28, 
m. 15, front, lewe wejście 3-cle piętro, 
9 — 10 rano, 3 — 4 po południu. 

DZIAŁKA w Sokolnikach do sprzeda 
nia z powodu wyjazdu, ul. Skorupki 
Nr. 3. R. Oezeill. 
MASZYNA Singera gabinetowa do 
sprzedania. Piotrkowska 291, m. 19.. 

ANTONI KATYŃSKI, zamieszkały, 
franciszkańska 75, zgubił dowód oso 
bisty, wydany z Magistratu t ksią­
żeczkę wojskową, wydaną przez P. 
K. U. 

STANISŁAW JAGIEŁŁO, ul. Odaó-
ska 144, zgubił legitymację zapomo­
gową wydaną w Łodzi. 

NOWY domek o 4-ch mieszkaniach 
(wolne) do sprzedania z powodu wy 
jazdu. Nowe Chojny, ul. Miła 29. Wia 
domość: w sobotę 1 niedzielę. 

SPRZEDAM sklep spożywczy t po­
kojem i kuchnią oraz szopą na wę­
giel, w dobry.ii punkcie. Cena przy­
stępna byle zaraz. Wiadomość: ulica 
Sierakowskiego nr. 82. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L a k a r s f . a p ł t j a l l i U w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wlaezer 
ed 11-13 I 2 - 3 przylanie kobista 

lekarz 
er niedziele I lwięta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzielin u 

syfilis i tryper. 
HoDsoltatii i Dtorologlin I mloeliM 

Gabinet iw la t ło - lacan lcsy . 
K o s m e t y k a l ekarska 

Oddsieloa poczekalnia dla kobiet 

Z e świ 

-a n - cnspcria znawcę 
noM-wn LA nowy. murowa"! « ' kpt. marynarki Schwic-
pokojach z ogrodem 3.000 lo* * Sindbala. który tymcza-
do aprzedanla natychmiast * '^arł, wobec czego musia 
goszczu. Poważne zgłoszenia: (

 zukać innego rzeczoznaw 
goszcz, ul. Obywatelska nr. I*- | e ? r a wa narazie zawisła w 
Stanek tramw. ul. Jagielońska. ... , u -

^lackie władze opierają 
ZIOŁA LECZNICZE według 
sów sławnych lekarzy przeeH 
robom żołądka, kiszek, płuc, 
wątroby, nerek, pęcherza, 
dom, uptawom, obstrukcji, k 
żołdowym, kaszlowi astmie, 
cy, sklerozie, artretyzmowL 
tyzmowl etc. Żądajcie bezpłi' 
szury pouczająceji Adres: L 
Apteka. 

Szkoła tań< 

Karola Trinkha 
członka 1* U. I. C. w Paryżu 
Ch. w Polsce, — ul. Andrt 

tel. 207-91. 
Wyucza w grupach i oddziel1 

gwarancją tańce popularne * 
angielskim t ostatnie no* ( 

lekcje praktyczne tylko dl' 

Do akt Nr. 1377/29 1930 r. 
OGŁOSZENIE. )Ut* 0 . . . . . . I 

Komornik Sądu Powla to *K ° J e s t n a u c ^ c się plsac na 
Zgierzu. Stan. Scholtze, », " '•betem Japońskim. Dla 
w Zgierzu przy ul. Dąbrowsk*^" 0 ' ! '^*"'" Ijpońskle tylko 
na zasadzie art. 1030 U. P- ^ 1 

sza, że w dn 29 październiki 
od godz. 10 rano w Zglersu t 
Zakręt Nr. 21 odbędzie się <n 
g przetargu publicznego rudn 
należących do firmy „1*. 51 
Spadkobiercy I składających 
10 krosien oszacowanych 
zł. 9000. 

Zgierz, dn. 16 październik* 
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Komornik Stan. ScOT 

Do akt. Nr. 1203/29 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powlato*] 
POWLE&Ć SCR3 

x : o : x — 
Zgierzu Stan. Scholtze, zafW ̂ I . 
w Zgierzu, ui. Gen. Dąbrów**? >Tt\ J}A Salę niemal z kom-
na zasadzie art. 1030 U. P- C w . ę c , z iowskim. 
sza. źe w dn. 29 październik* 5te r p . ' S £ * d i d z i e _ oznaj-
od godz. 10 rano w Zgierzu < ̂ J ^ D O w o woźny.. ' 
Oen. Dąbrowskiego Nr. 18 o1 y°dniczący zająwszy 
się sprzedaż z przetargu pu^ 'c 2 r ]

 J ^ e « przeczekał aż sii; 
ruchomoścl, należących do fl[J ̂ if ć uspokoiła, a potem 
IJusz Hoffman" 1 składający^ l l i | v

 D 0 oskarżonych, któ 
maszyn fabrycznych oszac^ ty s.ic do siebie. 

\ ^ l a . Mesanow... Pani w 
,,Kolicznościach poznała 

na sumę zt. 22.000. 
Zgierz, dn. 16 październik'!rJ0K,X 

Kom. st. S«5 t 0 r a Romana Mietli-kie 

PORADA 3 xl. 

cirr 
że 
żen 
moi 
mi 
dzi; 
Pr? 
mni 
wal 
Pe\ 
cre. 
rzy 
zna 
szei Do akt Nr. 1661/29 1930 r. Ir ^ a ' a Wytężyła słuch. — 

OGŁOSZENIE. 4k na V s , t k i c h skoncentrowa 
Komornik Sądu PowlaWyttó,. , złotowłosej kobiecie. 

Zgierzu Stan. Scholtze. zaH" 1 zwrócone było pyta-
w Zgierzu, uL Dąbrowskie*?. U r j a M 

na zasadzie art 1030 U. ?• \ c jMesanow wstała po-
sza, źe w dn. 29 październik* Ohn Y m Kłosem zaczęła 
od godz. 10 rano w Zgierz*' trr, ^° w ieść o swem życiu. 
Marszalka Focha Nr. 4 cdt>Y- 0 nccznejio blasku i cle 
sprzedaż z przetargu publk^ j) , 
:homoścl. należących do «" p Do,* 0 ^ Romana Mietlic-
O Borst" t składających ' A . ^ l a m na balu akade 
sztuk materiału oszacowany^ «Ż Po drucim czy trze^. *> 
mę zl. 38.400. 

»»'*rz, dn. 16 październik8 
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Komornik SŁ 
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„ł? C H O* Sfr 3. 

i >iaj około godzimy 8 
Bartkowiak przechodził prKI 
worze folwarczne, zaczajcny *'ak wszędzie na świecie po 
glem kuźni folwarcznej Kon* »jnie, tak samo i w Australji, 
W don z fuzji. Cady oabó! I" właszcza w Wiedniu, namno 
śrutu utkwij w brzuchu nlM" 0 się 
weao robotnika, który zW wróżbitów i wróżek, 
krwią upadł na ziemię. M« romantów, jasnowidzów ka-
iwdbiegt do leżącego i grubł a rz v i kabalarek, a nawet i 
zadał mu 15 razów w głowi ro ogów. Podczas gdy jednak 
miażdżąc nieszczęśliwemu « władze innych krajów dotąd 

Bartkowiak zmarł po uply* Tzą pobłażliwie na wszyst-
ru.minut Kortce zbiegi. ZdJ Mego rodzaju zwolenników 
\vana policja w rezultacie V* Jtyzmu, w Austrji najwido-
dzonego dochodzenia ujawni* g| zaszły p e w n e o k o ; i c z n o ś _ 
marzą, które,go ujęto w Wre skłoniły tamtejszą po-
przygotowmacego się do ̂  do ostrego wystąpienia, 
misji okręgowej w Tarnowie 5, , J " * d k i l , k " ! a *y wydano 
którym ostatecznie zrzeka sł« I ami S°"ądz?nie' Krożące 
datury. ' ll̂ °d0WC ^ony 

( - ) Wczorai łódzki sąd w<* ie m 2 f , a r s t w f ' a P " ^ 
wydał wyrok w procesie trze* 0

m ^ ono z Austrji jed-
cerów oskarżonych o naduiyctt e n o i i ^ 3 1 b a r d z i c J znanych 
wlane iowM a C z y ' m a "ne tyzera i 

Wyrokiem sadu kapitan re» [ t

a < . Anatola de la Mar-
man skazany został na 4 mięsu j [ J ™ 3 1 .olbrzymią kl.cn-
ztenla z pozbawieniem stopnia<FR0DNE, u ' ł . ° S o b i e ' - Ż ? - j e S t 

.vt„„« • - u n ' m bratem rosyjskiego 

IEDEŃI WYPOWIEDZIAŁ WOJNĘ 
Wróżbitom I wróżkom. 

się przytem na dawniejszych 
dekretach cesarskich i podkre­
ślają, że wróżbiarstwo wszel­
kiego rodzaju o tyle jest dozwo­
lone, o ile nie 

przepowiada przyszłości, 
ale ogranicza się do określenia 
charakteru klienta i do szczego 
łów z teraźniejszości, albo jeże­
li nie jest uprawiane dla zarob­

ku. Z chwilą kiedy wchodzi w 
grę honorarjum, żądane lub u-
dzielane za przepowiednie, spra 
wa staje się karną i winowaj­
com grozi grzywna do 120 szy­
lingów, albo, w wyjątkowych 
wypadkach, kara aresztu do 14 
dni, za „wyzyskiwanie nieświa­
domości" ludzkiej. 

Deportacja 100 tysięcy wywrotowców. 
Jak się okazało ze sporządzo­

nej w ostatnich czasach staty­
styki, w Stanach Zjednoczo­
nych znajduje się około 

300.000 członków 
partji komunistycznej. Z liczby 
tej ponad 70 proc. nie posiada 
obywatelstwa amerykańskiego. 

Głównymi ośrodkami ruchu 
komunistycznego jest Nowy 

Jork i Los Angelos. Z Nowego 
Jorku prowadzona jest podziem 
na robota w całych Stanach Zje 
dnoczonych, zaś z Los Angelos 
kierowana jest akcja komunisty 
czna do Meksyku. 

Poza tem Los Angelos jest 
głównym ośrodkiem ruchu ko­
munistycznego wśród amery* 
kańskich Japończyków, Chiń-

wysp 

Oryginalny zak ład naukowy. 

SZKOŁA DLA SYNÓW ROZBÓJNIKÓW. 
Na pograniczu afgansko-indyiskiem. 

skiego I wydalenia z korpus4cia"V,V" U r a i e m r o s y J S K l c * 
rez. WysleklerskI skazany i| u J " S u p o w , a - d a n e g o z u 
7 dnt aresztu, zaś mjr. Nlanowl, Z-J z m o r d o w a n i u Raspu-
stał uniewinniony, przyczem1

 m
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motywach podał przedawnienie j a n n ° l u oszustwo, 

0 Ko sądownie, a potem stępstrc^a 
e) %ecnie° — ^ 

nęła wczoraj fabryka waty AEJN1UJ. 
garda. 
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^J .między innemi wystąpih 

ia drobne. 

dżina 
pańskiego, esperanta 
Wschodnia 64, m. 18. 

goszcz, ul. Obywatelska nr 
Stanek tramw. ul 

ii 
Jaglelońska. 

władze austriackie 
ogólną ofenzywę 

zawodowym okultys-
ti • ~"t**«j y 
n» f d w u z n a n y m wiedeń-
f astrologom, pociągając ich 
Pwwledzlalności. 

. J , 0 l o s . o wic ci, za stawianie 
BOLESŁAW KONDRAS, ul. » s l coDów, pobierali od publi-
Nr. 5, zgubił legitymację zsP* od 30 do 200 szylingów, 
wą Nr. łono wydaną w 1 * 0 * razie skomplikowanych 
2 POWODU KRYZYSU zloty • 0 ' 5 0 o

o n o r a r J u m to wzrasta-
• angielskiego francuskiej 2 ̂  n a w c ( 

A - »ysięcy szylingów. 
1 brawie astrologów wez 

_ *>ou?a eksperta znawcę as- 1 

DOM-WHLA nowy, murowad kpt. marynarki Schwic-
pokojach z ogrodem 3.000 I<* '' aindbala, który tymcza-1 
do sprzedania natychmiast * ^ r l , wobec czego musia 
goszczu. Poważne zgłoszenia: "«ukać innego rzeczoznaw 

ZIOŁA LECZNICZE według 
sów sławnych lekarzy przecN 

| robom żołądka, kiszek, pluć. W 
wątroby, nerek, pęcherza, 
dom, uplawom, obstrukcji, 
żółciowym, kaszlowi astml 
cy, sklerozie, artretyztno 
tyzmowl etc. Żądajcie bei 
szury pouczającej! Adres: 
Apteka 

Szkoła 

Karola Trinkhi 
członka I' U. I. C. w Paryżu 
Ch. w Polsce, — ul. A nil 

tel. 207-91. 
Wyucza w grupach 1 oddzle 
gwarancją tańce popularne 

angielskim I ostatnie no' 
Lekcje praktyczne tylk 

a narazie zawisła w 

lackie władze opierają 
K z u . 

Peszawar, w październiku. 

(Od wł. korespondenta). 

Na krańcach anglo - hinduskie 
go Lmpei jiim. o dwie mile od nie-
zależnycli terytorjów wolnycłi 
szczepów afgańskich wyłania aię 
nagle kompleks budynków. Po­
dróżny, który opuścił miasto Pe­
szawar, aby przejść się tą drogą, 
spodziewa się raczej nagłego poja 
wieuia sie afgańskiecli rozbójni­
ków lub kul z zasadzki aniżeli te­
go widoku. A jeszcze bardziej nie 
prawdopodobuem wydawać mu 
się musi, ż« te okazałe budynki 
i ogrody, robiące wrażenie oazy w 
pustyni, mieszczą szkołę. 

A jednak wielka tablica u wej 
scia informuje naprawdę, że jest 
to szkoła — „Islama College" ozy 
l i . .Dur u l TJlum". 

Tablice na drzwiach wskazują 
przeznaczenie poszczególnych po­
mieszczeń: .,! ilinr.itoi jurn che­
miczno", „sala Nr. 4", praoownia 
przyrodnicza itd. 

W gabinecie dyrektora przyj­
muje gościa Anglik. Zwiedzający 
mimowoli zadaje mu pytanie: 

— Jakim cudem się dzieje, 
i e dotąd nie zabito pana? 

— Zabito? — odpowiada dyrek 
tor naszemu korespondentowi. — 

Z e świa ta . 

Do akt Nr. 1377/29 1930 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Pow!ato*ŁM, 0 , e s t nauczyć się pisać n 
lerzu. Stan, Scholtze, zaml* ». ' I , a b e t e » n Japońskim. Dla 

] '*t 
* ° lest nauczyć się pisać na 

ccholtze, zannp „ a"abetem Japońskim. Dla-
w Zgierzu przy ul. Dąbrowski**, " 'Matki Japońskie tylko 

• zdobywają tę umie-

Nie obawiamy się tego wcale. 
Nasz zakład jest instytucją wy­
łącznie mahometaóaką, a jak pa­
nu wiadomo szczepy Afrydów, 
Wazirów i Mahsundów są wiemy 
m i wyznawcami Proroka. 

Jakkolwiek często przekraczają 
granice w celach wcale nie hand­
lowych, uważaliby napaść na nasz 
zakład 

za zbezczeszczenie turtęto&ci... 
A poza tem jest to „ich" szkoła. 

Zakład ten wybudowano szeana 
scie lat temu, aby umożliwić gór­
skim szczepom wykształcenie 
swej młodzieży. W samych gó­
rach lub w którem s osiedli nie 
mogłaby egzystować żadma szko­
ła, i dlatego stanąć musiała tutaj , 
przy samej granicy. Potacoególno 
szczepy, nawet rodziny, żyją w 
stałych waśniach pomiędzy sobą. 

,£więte" prawo zemsty krwi 
musiałoby zbyt często przerywać 
uczęszczanie do szkoły. Pokażę pa 
nu zakład i proszę tylko nie obser 
wować go z europejskiego punktu 
widzenia". 

ZAKŁAD mieści szkołę powszech­
ną z dziesięcioletnim programem 
szkolnym i szkołę wyższą ^colle­
ge) z programem na dalsze czte­
ry czy też sześć lat. 

W okresie szkolnym wszyscy 
niemal uczniowie mieszkają w in­
ternacie zakładu. Wstępujące do 

x:o:x 

szkoły dzieci uczą się przede-
wszystkiem czytać i pisać w oj­
czystym swym języku. Następnie 
rozpoczyna aię nauka elementar­
na w innych dziedzinach z u-
wzglęnieniem języka angielskiego 
Po sześuioletniem uczęszczaniu 
do szkoły używa się w klasach 
niemal wyłącznie języka angiel­
skiego przy wszystkich wykła­
dach. Wyjątek stanowi oczywiście 
nauka koranu, a następnie teolo-
gja islamu jak również praktyki 
religijne. 

*-J J - I 4 

Szkoła wyższa udziela wiadomo' dziedzinie 

legjum lubi sporty i gry męskie 
w równym stopniu jak dziki jego 
rodak z gór afgańskich i równą 
odznacza się chęcią do walk i" . 

Znaczy to zapewne tyle: „Bądź 
cie spokojni ojcowie, którzy przy 
syłacie nom swoje dzieci. Po po­
wrocie do domu, synowie wasi na 
równi z wami będą zdolni zagar­
nąć zdobycze i mścić się za do­
znane obrazy". 

W innem miejscu odezwa 
brzmi, chcąc wykazać, że ucznio­
wie szkoły nie obcy są znajomej 

ści naukowych w różnej dziedzi 
nie, j a k nprz. matematyce, ebe-
m j i i tp. 

M i j a m y grupy starszych ucz­
niów, które witają swego dyrek­
tora po angielsku, poprawnem: 
„Good moming, sir", gdy dzieci 
młodsze szepcą: „Salami". 

Jest ciekawe, czy kształcąca się 
tutaj młodzież, po ukończeniu 
atudjócw i latach całych życia na 
modłę Cambridge, wżyć się zdoła 
ponownie w świat rozbójniczy 
i ideę Vendetty . 

Kwestję tę porusza także pro­
spekt szkoły, w równym stopniu 
dziwaczny, j ak całe to przedsię­
wzięcie 

Oto dosłowne wyjątki tej bro­
szury: 

Rozdział o uprawianiu sportów 
kończy się słowami: „Uczeń ko-

Ostatnia przygoda lorda. 
Tragiczna śmierć arystokraty. 

na zasadzie art. 1030 U. P. & 
sza, że w dn 29 paźdzlerntka , 
od godz. 10 rano w Zgierzu n 
Zakręt Nr. 21 odbędzie się dj 
z przetargu publicznego ruch-' 
należących do firmy JT. $ \ \ 
Spadkobiercy I składających 
10 krosien oszacowanych ° l 

zł. 9000. 
Zgierz, dn. 16 paźdzIemlWJ 
^^Komornl^Star^SCBP 

O akt. Nr. 1203/29 1930 r. 
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Komornik Sadu Powiało* 
Zgierzu Stan. Scholtze, zaifl'' e^i; 
w Zgierzu, ul. Oen. Dąbrows^m ' " a Salę niemal z kom 
na zasadzie art. 1030 U. P. 7 W s t V r i o w . s k i . m ; 

Jęiność. Japońska maszyna do pisa­
nia posiada około 800 klawiszy, a po­
za tem ma bardzo skomplikowany me 
chanizm. Szkoła stenotyp. w Tokio. 

Prasa amerykańska rozpisuje 
się obecnie szeroko o tragicznej 
śmierci znanego w kołach to­
warzyskich Londynu 56-letnle-
go lorda Tomasza Blacktona, 
który zakończył życie wśród 
okoliczności bardzo osobliwych 

Oto na peryferjach Londynu 
w pobliżu trzeciorzędnej, apa­
szowskiej szynkownl, policjant 
znalazł zwłoki eleganckiego, 

starszego mężczyzny. 
Został on zabity kilku ciosami 

noża, skierowanemi w okolicę 
serca. Niebawem stwierdzono 
tożsamość zabitego, to też zbro 
dnia ta rozeszła się w Londynie 
szerokiem echem i wywołała 
ogólną konsternację. 

Snuto na ten temat najrozma­
itsze przypuszczenia, policja Je­
dnak wkrótce zdołała wyjaśnić 
tło tej sprawy. Oto lord Black-
ton, uchodzący za dżentelmena 
bardzo solidnego i poważnego, 
prowadził życie podwójne i — 
jak to dopiero teraz wyszło na 
jaw — często nocną porą szukał 

przygód 
wśród mętów życia londyńskie­
go. Owej krytycznej nocy po­
padł on w sprzeczkę z pewnym 
apaszem, który udawszy się ci­
chaczem za nim, napadł go na 
ulicy i zabił... Apasz ów został 
aresztowany i przyznał się do 
winy. 

„Dookoła szkoły trafiają kię na­
paści, którym często przyglądają 
się uczniowie nasi z dachu zakła 
du szkolnego, aby słyszeć zdała 
choćby odgłos strzałów i trzask 
kul". . . 

Dalej czytamy. 
— Rozbójnik afrydzki nigdy 

nie popełni napaści na naszą svko 
łę, ponieważ uważa ją za swoją. 

Ojcowie — rozbójnicy, którzy 
niekiedy pojawiają się w szkole 

w zbrojnym rynsztunku, 
by odwiedzić swych synów, nie 
obawiają się zgubnych wpływów 
europejskiego wychowania. Wie­
dzą aż nadto dobrze, że potomko­
wie ich — pomimo zgłębieni-! ta­
jemnic wyższej matematyki i ab­
strakcyjnej filozofji — nie za­
pomną o dziedzictwie Lrv.i — 
chęci do walki i krwawej zemsty. 

Lam, 

czyków 1 mieszkańców 
Filipińskich. 

Władze amerykańskie zdecy 
dowały się deportować 
wszystkich członków partji ko­
munistycznej, będących cudzo­
ziemcami. W wyniku energicz-
nie rozpoczętej akcji przypusz­
czalnie w najbliższym czasu: 
około 100.000 komunistów bę­
dzie aresztowanych i wysła­
nych z Ameryku 

Niewiadomo tylko, co jankesi 
zrobią z komunistami - Rosjana 
mi, gdyż tych Sowiety nie wpu 
szcza do Rosji, a wątpliwe, czy 
jakikolwiek inny kraj przyjmio 
od Ameryki tak sympatyczny 
prezent. 

Praktyczni jednak Ameryka­
nie dadzą sobie zapewne radę, 
tembardziej, że naiwne ich cha­
raktery, dość łatwo godzą hu-
manitarność i szczytne ideały 

ze zwykłem okrucieństwem. 
Pod tym względem, w wielu 

rysach charakteru i sposobach 
myślenia wyraźnie przypomina 
Ja Europejczyków z czasów 
średniowiecza. 

Zupełnie poważnie jest prze­
to rozpatrywany projekt prze­
niesienia rosyjskich komunis­
tów na jakąś bezludną wyspę 
Pacyfiku, zaopatrzenie ich w, 
żywność na pół roku I narzę­
dzia do pracy oraz pozostawię" 
nie własnemu losowi. 

Projektodawca mjr. John 
Smithson żąda, aby wybrano 
wyspę odległą od normalnych 
dróg okrętów oceanicznych i 
całkowicie 

pozbawioną lasów I drzew, 
aby komuniści nie mogli zbudo-* 
wać łodzi i uciec. 

ZNAKOMITE DETEKTORY 

R E K 
STANIAŁY I J " " * " * 

obecnie ZŁ. 21.50 
Radio—Relch.r, Plotrkowika 142 
H. Gotlibowłkl. Zglonka 30-a 

Radio—Lloyd, Prteiaid 8 

Japońska maszyna do p isan ia . 
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, s t a ć , sąd idzie — oznaj-

Oen. Dąbrowskiego Nr. 18 ń Ity„• o d niczący 
się sprzedaż z przetargu pobłji^^ J^C e» przeczekał aż się 
ruchomości, należących do '"T^CJ} . ̂  Uspokoiła, a potem 
ljusz Hoffman" t sktadający=JFC|j|vSle do oskarżonych, któ 
maszyn fabrycznych oszac"> \ j a

 S l e do siebie, 
na sumę zł. 22.000. ŁH Mesanow. Pani w 

Zgierz, da. 16 p a i d z t e r o t t f j u o ^ 
Kom. St. S^3 0 r a Romana Mietli-*kie 

Do akt Nr. 1661/29 1930 r. u j l a wytężyła słuch. — 
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5 2 v s tk ich skoncentrowa 
tórll z ł o t °w tose j kobiecie. Komornik Sądu PowiaW* 

Zgierzu Stan. Scholtze. zaf1 

w Zgierzu, ul DąbrowsklelfAsrjg 

na ..acariTla art tmn 11 P. J ; M 

na zasadzie art. 1030 U. P 
sza, że w dn. 29 październik 
od godz. 10 rano w Zgierz" 
Marszałka Focha Nr. 4 odb< 
sprzedaż z przetargu publtó^j 
-homoścl, należących do ^ 3 
O Borst" » składających s'& 
sztuk materjalu oszacowani'^ 
mę zl. 38.400. 

7"'«rz, dn. 16 pażdzlernlK' 
, Komornik S t ^ 

ife. —"^wwiusej Kuuieeie 
1 zwrócone było pyta-

esanow wstała po-
°»chvm głosem zaczęła 

^ i f i ^w ieść o swem życiu. 
V s'oneczr.ego blasku i cle 

^ to ra Romana Mietlic-
'w i . n . a ł a m na balu akade 

JUŻ 

cim tańcu przyznał się szczerze 
że wywarłam na nim miłe wra­
żenie. A kiedy odwoził mnie sa­
mochodem do domu, przyglądał 
mi się tak dziwnie, że nie wie­
działam jak się zachować. — 
Przed pożegnaniem wymógł na 
mnie rendez-vous. Odtąd widy­
waliśmy się niemal codziennie. 
Pewnego razu zwrócił mi uwa-
erę, abym nie pozwoliła towa­
rzyszyć sobie jednemu z moich 
znajomych, który mnie od dłuż 
szego czasu adorował. 

— Któż to był taki — zapy­
tał zaciekawiony sędzia. 

— Pewien przemysłowiec.— 
Nazwiska jego nie wyjawię. Ko 
chał się we mnie i pewnego 
dnia oświadczył się o moja rę­
kę. 

— Czy doktór Roman Mietlic 
ki o tem wiedział? 

— Tak jest. panie sędzio — 
vierdziła Marja. — Byłan 

Po drueim czy trzer'^'Mosunku do nieco bardzo 

szczera. Już nazajutrz po tym 
wypadku oświadczyłam Mietlic 
kiemu, że ani przemysłowiec, 
ani jego pieniądze nie imponują 
mi i jeśli wyjdę zamąż, to jedy­
nie z miłości. Oczy są zwiercia­
dłem duszy, w których najlepic) 
odbijają się serca zakochanych. 
Moje serce ujrzałam odbite w 
jego źrenicach. Pokochaliśmy 
się nawzajem i snuliśmy wspól­
nie nić naszego szczęścia. Roz-
marzonemi oczyma widziałam 
już swe przyszłe ognisko domo 
we, męża, mego ubóstwianego 
Romka, a może i dzieci. Kiedyś 
w przystępie dobrego humoru 
przyznał mi się, że miał kilka 
awanturek miłosnych w życiu, 
między innemi wspomniał o 
swej dawnej przyjaciółce Mag­
dalenie Mawilskiej. Los chciał, 
że nazwisko to utknęło mi w 
mózgu i nie dawało spokoju. — 
Gdy mu o tem zakomunikowa­
łam, zamknął nu usta pocałun­
kiem i powiedzeniem: „głupiut­
ka, pocóż budzić przeszłość, 
żyjmy naszem szczęściem". — 
I żyliśmy jak chciał. Zakochana 
po uszy i posłuszna jego woli 
spełniałam wszystkie jego proś 
by. Nie znałam jeszcze dobrze 
życia, więc nie widziałam nie­
bezpieczeństwa czyhającego ze 
wsząd na młode istoty. Zbliżał 
się 9 sierpnia. Imieniny mego 
Romka... Aby mu sprawić ra 

sygnet z rubinem. 
— Czy ten? — zapytał sędzia 

biorąc do ręki błyszczący przed 
miot — na otoku znajduje się 
napis — „Romkowi M. M.". 

Marja skinęła potakującą gło­
wą. 

Przewodniczący spojrzał zna 
cząco na sędziów przysłuchują­
cych się z uwagą rozprawie, a 
potem zapytał niespodziewanie. 

— W takim razie pani dzwo­
niła w kilka godzin po zabój­
stwie do szpitala św. Mateusza. 

Pytanie to poderwało z ławy 
Madę. 

— Nie panie sędzio — oświad 
czyła z mocą — to nie ona, a 
ja... 

— Dlaczego pani to uczyni­
ła? —py ta ł przewodniczący. 

— Nie wiem, panie sędzio, sa 
ma nie wiem — odparła przybi­
tym głosem. 

— Proszę siąść. Co pani zro­
biła z owym sygnetem, Marjo 
Mesanow? 

— Wręczyłam mu go w dniu 
imienin. 

— Czy długo trwało szczęś­
cie i harmonja? 

Namyślała się nad odpowie­
dzią i wkońcu rzekła: 

— Kilka miesięcy. — A gdy 
przyszło otrzeźwienie i mgła 
miłości opadła z zakochanych 
uczu, zauważyłam z przeraże­
niem, że Roman Miethcki t iak-

powstały 

dość nabyłam H jubilera piękayJtuJe mnie już cnJodniai. 

— Czy na 
niesnaski? 

— Owszem, panie sędzio. U-
rządziłam mu kilka scen zazdro 
ści, a nawet kiedyś powiedzia­
łam mu, że odbiorę sobie życie. 

— Jak na to zareagował do­
któr Mietlicki? — indagował 
dalej przewodniczący. 

— Roześmiał się, a potem ka­
zał mi się położyć spać. Zaczę­
ły się długie tygodnie niepew­
ności. Wówczas zjawił się anioł 
opiekuńczy, który się mną za­
jął... 

— Któż to był taki? — przer-
w .I aiowu sędzia, spotłąda-
jąc jednocześnie na prokuratora 
robiącego skrzętnie notatki. 

— Magdalen i M a w i l j . i O 
na to opiekowała się mną jak 
rodzonem dzieckiem. Po dłu­
gich rozmowach przekonała 
mnie wreszcie, że miłość jest 
liistorją życia kobiety, a tylko 
epizodem w życiu mężczyzny. 
Gdy przejrzałam na oczy owio­
nęła mnie dziwna pustka... znie 
ehęcenie. Coraz częściej zaglą­
dałam do szufladki, gdzie leżał 
mały, belgijski rewolwer... Aż 
kiedyś wsunęłam go machinal­
nie do torebki. Va banpuc! — 
powiedziałam sobie i postawi­
łam wszystko na jedną kartę. 
Z Romkiem rozmówiłam nę w 
cztery oczy bez świadków. Pa­
miętam tego dnia wyszed* óo 
'mnie dziwnie zdenerwowany. 

Nie pomogły ani czułe uścis­
ki, ani pocałunki. Był zimny jaic 
marmur. Zapytałam go, co za­
mierza uczynić i jak się wogóle 
zapatruje na naszą przyszłość. 
Naszą? — powtórzył zdumio­
ny, a potem unikając mego 
wzroku, dodał: wyjeżdżam!... 
A ja? — zapytałam z trwogą. 
Ty zostaniesz tutaj... 

— Czy wyjechał ? — zapytał 
przewodniczący. 

— Nie... Ani mu się nawet śni 
ło. By ły to wykręty, nic inne­
go. W toku dalszej rozmowy oś 
wiadczył mi, że gdybym miała 
pieniądze, mógłby się wówczas 
ze mną ożenić. 

— Co pani uczyniła? 
— Oświadczenie to osłupiło 

mnie — mówiła w dalszym cią-
$m wzruszonym głosem Marja. 
|— A on, podły, dalej znęcał się 
nade mną. Powiedział mi, że i-
naczej ze mną postąpić nie mo­
że, gdyż w sferach lekarskich 
panuje przekonanie, że każdy 
młody lekarz powinien dostać 
w posagu conajmniej pięć tysię­
cy dolarów na otwarcie włas­
nego gabinetu. A ponieważ wie, 
że wymaganej kwoty nigdy nie 
będę miała, przeto prosi mnie, 
abym o nim zapomniała. Bąk­
nął również coś o zwrocie foto-
grafij. listów i pierścionka z ru­
binem, który mi swego czasil 
podarował. W wielkicm zdenef 
'wowaniu p^uwiiUw go. TAŁWOU 
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E c h a z e s t o l i c y . 

Zycie Warszawy w laiku wierszach. 
W W a r s z a w i e jest na Ho-1 

m a c h 300 szczy tów n i e o t y n k o w a ! 
n y c h . W y d a n o nakazy w ł a ś c i ­
c i e l o m posesyj , aby w na jb l i ż ­
szym czasie d o p r o w a d z i l i t e 
szczy ty do p o r z ą d k u . 

• • * 
W k r ó t c e ma być rozp isany 

k o n k u r s na p r o j e k t m o s t u na 
Wi.śle od u l . K a r o w e j do u l . E r u 
k o w e j . Na p r z y g o t o w a n i e prac 

fi ozs taw iony będzie t e r m i n ca -
oroczny . D o przysz łego budże­

tu ma być w s t a w i o n a kwot?, na 
n a g r o d y k o n k u r s o w e . 

Prace mag i s t r a tu nad u łoże­
n i e m p r e l i m i n a r z a b u d ż e t o w e -

P rzes łany p rzez mag is t ra t do 
M i n i s ł e r j u m R o b ó t P u b l i c z n y c h 
n o w y ogó lny p lan z a b u d o w a n i a 
m. stoł.* W a r s z a w y , poda je m i ę ­
dzy in . , w s w y m obsze rnym k o -
men tażu , że dz ie ln i ce m ieszka ­
n i o w e p rzysz łe j W a r s z a w y od­
dzie lać będą k l i n y z ie len i . W 
każde j dz ie l n i cy z a p r o j e k t o w a ­
no oś rodek , w o k o ł o k t ó r e g o 
g rupu ją się b u d y n k i uży teczno ­
ści pub l i c zne j oraz z a k ł a d y han 
d l o w e do zaspoko jen ia codz ien­
n y c h p o t r z e b m i e s z k a ń c ó w . 
T a k po ję ta decen t ra l i zac ja 
w p ł y n ą ć może na r e d u k c j ę n i 

(ml i i i Fr«,....,.n.r« uuu*el0w«- c h u ś r o d m i e ś c i U ( z r n n i e j s z a . 
go m. s to ł . W a r s z a w y na r o k . T n , r , n v f n . t * {„ s u * a r . „ 

i wpi ii (o iiiifi 
Pomysłowość ludzka jest bez granic, 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Niejaki N. Ł. były przed­

stawiciel jednej z tutejszych 
fabryk, był człowiekiem bar­
dzo sympatycznym i towarzy­
skim, starał się zawierać zna­
jomości i prosił znajomych o 
wpisywanie się do jego 

pamiętnika. 
Znajomi chętnie czynili zadość 
jego prośbie i dawali swe pod­
pisy, nie przeczuwając nawet, 
do jakich celów będą one uży­
te. 

Ł. bowiem, mając wzory 
bardzo zręcznie podrabiał pod­
pisy swych przyjaciół na wek­
slach, które następnie puszczał 

1931/32 są na 
l i c z b y 31 b u d ż e t ó w w y d z i a ł ó w 
adm in i s t r acy jnych i p rzeds ię ­
b i o r s t w m ie j sk i ch , 29 już roz.wa 
żono. Pozos ta ły t y l k o b u d ż e t v | 
w y d z i a ł u o p i e k i spo łeczne j i 
s z p i t a l n i c t w a i mie j sk i ch z a k ł a ­
d ó w z a o p a t r y w a n i a W a r s z a w y . 
P r e l i m i n a r z b u d ż e t o w y jest już 
częśc iowo w d r u k u i będz ie w 
t e r m i n i e u s t a w o w y m , k t ó r y u-
p ł y w a 1-go l i s topada p rzes łany 
do r a d y m ie i sk ie j . 

• * • 
Prace p r z y b u d o w i e pomni­

ka D o w b o r c z y k ó w na w y b r z e ­
żu K o ś c i u s z k o w s k i e m są w peł ­
n i U k o ń c z o n o p ie rwsze sta­
d ium robó t , m i a n o w i c i e za łoże­
n ie f undamen tu . W y k o n a n o 
w s z y s t k i e p race t e r e n o w e . Bez 
poś redn io po p rzy jęc iu przez 
i n s p e k t o r a t a r t y s t y c z n y mag i ­
stratu te j części robót, p o w o ł a ­
na będz ie komis ja , która d o k o ­
na og lędz in go towe j już f i gu ry 
p o m n i k a . Będz ie to jeden z naj­
w i ę k s z y c h p o m n i k ó w w War­
szawie. Będzie wyobrażał ka-
w a l e r z y s t ę — dowborczyka ze 
sz tanda rem w lewej i p o d n i e s ! o 
ną szablą w p r a w e j ręce. N ie ­
w i e l e j u * pozos ta ło czasu, dz ie­
lącego Warszawę od ods łon ię ­
cia pomnika. 

• . « 
W dniu 25 b. m. odbędzie 

aię w Warszawie ogólny zjazd 
b. uczestników walki o szkołę 
polską. Wezmą w nim udział dc 
legaci poszczególnych zjazdów 
prowincjonalnych i zaproszeni 
goście. Wysłano przeszło 1500 
zaproszeń. Zjazd rozpocznie się 
od uroczystego nabożeństwa w 
katedrze, odprawionego przez 
J. E» ks. .bUkupa-rektora dr. 
Ant. Szlagowskiego. Otwarcia 
zjazdu nastąpi w gmachu Filhor 
monji warszawskiej w obecno­
ści Pana Prezydenta Rzeczypo-
spolitei, prof. Ignacego Mościc­
kiego. Po południu w gmachu po 
litechniki warszawskiej roz­
poczną się obrady zjazdu. Wie­
czorem odbędzie się raut na 
Zamku u P. Prezydenta Rzpli-
tej. 

x:o:x 

nknńrzoni,. 7 i ą c w z n a C 2 n y n i s topn iu i lość t o i w obicsr i to op.ewaja.ee i i i e t y ! 
ko na złote polskie, ale nawet ! 
na franki Ody nadchodził czas 
płatności weksla, Ł. miał jesz­
cze na tyle odwagi, żc powia-

dz iennych p r z e j a z d ó w z przed 
mieść do śródmieśc ia i z p o w r o -
tem. 

damia! listownie daną osobę, 
której podpis sfałszował, o ry-
chłeni nadesłaniu jej ,,weksel-
ka", prosząc jednocześnie o „la 
skawe wykupienie" go, a on 
wkrótce przybędzie osobiście i 

sprawę ureguluje. 
Niektórzy, nie chcąc się na­

rażać na dochodzenie i afiszo­
wanie się po urzędach policyj­
nych i sadach, wykupywali wc 
ksle zręcznie podrabiane. Nie 
wszyscy jednak hvii tak wra­
żliwi na dochodzenia i nie 
wszyscy dali się naciągnąć 
sprytnemu „kombinatorowi". 
Znaleźli się też tacy. l:t:'>rzv 
\\-ystąpHi przeciw niemu do 
władz, donosząc o oszustwie I 
L. będąg inż o tern powiado­
miony, ulotnij się Jak kamfora 
w niewiadomym kierunku.-

— !o: i.i 

K R A T F . C Z K 1 . 

T s ś c t e s w rołi dentystki. 
świetnie „wsuwa" z. 

Zauważyliście zapewne, że gly 
mam w ktu teczka cli do czy«lh udu 
z f<*»i-iov:j. lennt t e i .«k.riip;:Iat 
nie omijam. Pioszę, jeJaak nie 
p o l i z a ć mnie o tol.o. zp*tWO. I , i c u i c l o w ^ ŷJJ w rok., tym I mam usi i krzyknęła: ratuj mnie 

M e . Moja teściowa jest wyjąt-1 W ) , ] . , ł a z a l n n * | W , c M u . A , , . , , 0 . j n i ó : ( l o | 1 , j 
kic-m w^ród teicinwych i nie oba-

N A B O C Z K U . 
Marjanna Cieniewska zamiesz-

k i !a przy ulicy Szkolnej w roku 
'!>l'il przestała być kobieta, i siała 

M A M U S I U , R A T U J ! 
Pani Apolonja była w rozpaczy 
azocie małżeńskie bvło w nie-

cciistwle, pobiegła tedy do 

u,'. Pr* Mamusia przyrzekła pomoc. 
wian, ab wcale że gdy przyj[Izie k o w L , , 0 j o s y ć , ł c z e ( , ł i W f t a ł Jo )„ia 34 maja r. b. m W k a n i e do mnie, mieszkanie zamieni się 
na najhał.iśliwszy z fi lmów d/wię 
kowyeb. Tak nie jest. I dlatego 
dopiero po tym wstępie przystą­
pić mogę do znęcania się pad te­
ściowę, do dania zadośćuczynie­
nia wszystkim nieszczęsnym zię­
ciom, których słówko teściowa 

c/.itMi, L<iy ni *<.>iai pi/,y*il.i mio 

do Mawimiabko. Marcrunkowa 
zarówno jak 1 je j maż prucowali 
dla opieki tedy nad dzieckiem 
trzeba było przyjąć służącą. 

Z godzin pracy Mar iniaka wy-
i. Kało, ze przychodzi' do domu o 
kilka godzin wcześniej od swej 

przejmuje drzen.em, którzy wola | z o n y , R O J U m i w n doskonale, że 
, u * raczej widok komornika, ani-; J ) i w j a k o w i I l l l f h i ł o g ; c > 0 ^ g I o ^ 
żeli teściowej i chętniej zgodzą 
się na wizytę w urzędzie skarbo­
wym niż u teściowej. 

Taka prawdziwa teściowa z 
prawdziwego zdarzenia jert istotą 
zesłana, przez Pana Boga dla pod 
trzymania w ludziach pokory i 
skromności, dla wiecznego me­
mento, które p rzypomina złym 
mężom otchłań piekieł. Zastana­
wiałem aię już zdaje się, kiedyś 
na tern miejscu, czy teściowa jest 
kobieta. Przypuszczam, że teścio­
we były kiedyś kobietami, w każ 
dym razie fizyczne znaki tej ko­
biecości można jeszcze, gdzienie­
gdzie n niej znaleźć. W oliwili 
jednak kiedy kobieta przemienia 
się w teściowa, nie ulega kweetji, 
że teściowa, być przestaje. Staje 
się ona rozsierdzona furją, groź­
nym biczem, na grzechy niepo-
pełnione, zmora duszącą, k t i r a 
psuje najrozkoszniejeay sen. sło­
wem staje się — teściową. 

z dzieckiem bawić nie można, TA 
bawiał aię tedy Marciniak ze i lu-
łącą Józefą Swirgiel. Tan roman 
sik na boczku nie uszedł jednak 
uwagi Marciniakowej, która zain-
terpe.lowala Józię w sposób u-
przejmy ale stanowczy. Józia, jak 
to Józin, czując za sobą poparcie 
miłosne Marciniaka, odpowiedzią 
ła hardo a odmownie. 

\larc,iniaków przepełniło się oso­
bę teściowej. Marciniak człek od­
ważny i mąż pokaźny, przed l i ­
ściową jednak stchórzył i sromot­
nie uciekł, chroniąc cię do zaciw. 
nej knajpki i pozostawiając Jó­
zię na łasce 1 niełasce wroga. Te­
ściowa — Cicniewaka przemówiła 
wówczas do rozsądku dziewczynie 
I to przemówiła tak skutecznie, 
a wymownie, że Józia zi 

K ł ę b o w i s k o dwóch ciał iutizk 
Walka wyw.adowcy z rezerteni 

Nr. 293 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Od dłuższego już czasu wła­

dze policyjne poszukiwały nie­
jakiego L. Salkowskiego, kil­
kakrotnego dezertera z wojska 
i przestępcę. 

Sulkowski po raz pierwszy 
zbiegł, jako żołnierz, z 61 p. p. 
w Bydgoszczy, lecz został 
wkrótce przytrzymany przez 
agenta policyjnego, którego 
przytem usiłował 

przebić bagnetem, 
co mu się jednak nie udało, 
gdyż agent zręcznym chwy-

ro i areszto-•l:uhi ;ł tern ob 
wał. 

Następnie, będąc przydzie­
lonym do jednego z pułków w 
Grudziądzu, znowu obiegł ! 
przez dłuższy czas się ukry­
wał, dokonując w tym czasie 
licznych kradzieży: został jed­
nak i tym raz^m ujęty i odsta­
wiony do1 s-wej formacji. 

Udało rmi sie wreszcie zbiec 
po r n ' tr*cci I dosyć długo tr 
krvw;ić przed po.szukirn.cemi 
ro władzami, aż dn !a 17 b. m. 
(spostrzegł go arent prvi'cy.iny. 
przechodzącego sic oo Wałach 
^"•'••''onskicli w Bydgoszczy., 
Wiedząc już jednak z jaka. rv- | 
ba ma dO ezvtr'enia, agent przy 
gotował sob'c na wszelki wy-
nrul-k broń. a następnie skiero­
wał swe kroki ku 'Salki ny.sk ło­
mu. ktrtrv też rozooznał ..mc-
nrzyjącicła", bo odrazu wziąw 
szy notrl za nas począł 

nchkać i^k wicher. 
Agent pnh :e"ł zą ucickWe-

rem, wzywane przytern nomo-
cv przechodniów. Ale nikt nie'agenta 

1——x :o \x 

odważył się zagrodzić 
gi, gdyż Sulkowski z Ą 
niętą w górę laską, grofl 
demu, ktoby się doń »tl 

Tak udało mu się doaPifta n o # n a 

do Placu KościcleckichJIołwta. dnia 28 b. nu boisko W. 
i>rzer-i7"n'em snostrze?lLu 1 5 : Burza (PabJ.) — Ha-
przeraz.n.em s ' K ) S ^ s : * h . Boisko IKP. godz. 14.30 Z<tó 
gający go agent jest Mctone — ikp 
yvie przy nim. Wówcz1 

nym susem przeskoci! 
ogrodu przy kościele I 
lickim. 

kryjąc sle w zaróść 
Agent jednak za JPUka nożna 

cenę postanowił nie ^P- 1*' 1*"' 

zerwoni cz] 
Kalendarzyk imp 

. . Boisko Widzewa, 
n.30 Widzew — Hasmonea. 

$7 sooitowe. 
» t ^ l y c l a z Kier w koszykówkę 1 

ślai 0 m c $ k » 1 żeńska. 

- i in^ela- — Boisko WKS. fodzt-
nz ptaszka i również &f™ Wks - ŁTSG. godz. 14 30 

dził płot, udając s ;e flmistrIosłwy\c,"H(iMecze D u h a r o w e 

wreszcie spostrzegł (?0 Łódzkiego") 
czaionego w zaroślach. 
zmierzyli się w z n kem; &» soortowe 

- Uals-

1 puhar .Kurje-

dz cli bowiem, że jest toK^ ̂ V ^ T v U ^ ' 
w której 

siła 1 zręczność Boks. 
będą stanowić o przew Sala Fsharmonil. eedz 11 rano: 
zwycięstwa jcdn"go na I K ' e zawody bokserskie z udz'3 
ffim W r e s z r i e a^ent I L ? e i c , a r z y niemieckich. zorKanl 
g.m wreszcie ageiu ' vane Drzez S. S. Union 
ruchem rzucił się, ja^p 
na swego przeciwnika 
jąc go na ziemię. P 

S X c w " C k k i l Bokserzy „Polo, 
agent, specjalnym, >vl%JęchaJa iuż drużyna pieiclar-
nym chwytem itn:cszkffJjJ^H warszawskiej, udając sie 
tak swego - > r ^ c n v n H < a « ^ ) a . 
wdząc svyą słabość, poiłnastręczyły się przy opuszczeni 
całkowicie, mówiąc: , . f ^ * v w związku ze zb.liajacyr 

1.1 — wi łc i a . a , union. 

Jutro p erwsz 

psie... iesteś sl1niefS7y, 4l

1̂«n Warszawa - Łódź ! zdo-
sie". Następn ie inż hc»F»r^ n a- d , a w s ^ s t k l c h 

szkód doprowadzony i W o l w

B ł wy,Md 
przez agenta do więzie lCPWonM przedstawia sle według 

Do<lać należy że S a l i f ^ d waz następująco: Kazimier 

* *« ie Warszawiank i n 

są mini 

1U 1 

m { i 
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l 
< 
I 
i. 

/ 

°statn<ch porażkach Wasza-
^nalazla ste w sytuacji niemal Drut elektryczna 

* f a j n e j | spadek lej z Llzi wy 
zerwał karoserie autobusu l z h y i n , e m a l w * * - J e d y " l e 

Z W i l n a donoszą: [nad środkiem ulicy drut 
wczoraj w godz inach po rań ,elektrycznej 

nych , l i czn i p rzechodn ie na u l i 

""yclęstwa Warszawianki nao 
m ^ Czarnym! t Wartą przy 

opatrunek na podlute szpcuiio 
oorko. 

Józia obrażona na cdole 1 sercu 
zwróciła się do Sądu Powiatowe­
go, który skazał Marjannę Cie-
nieweką na 14 dni areaztu. 

Jerzy K-.-c.-ki. 

, * | c y Niemieckiej byli świadkami 
była wypluć dwa saldu i nałożyć ; n iezwykłe! 

katastrofy autobusowe], 
spowodowanej przewodem elck 
trycznym. 

Mianowic ie szybko mknący 
autobus 4-tej linji Nr. 14042, za­
wadzi ł o zwisający zbyt nisko 

Zabójstwo 18-JetnleI uczenicy. 
Trup z kneblem w ustach. 

Bosa dziewczyna pod łóżkiem. 
Zdradliwy klucz. 

Z Poznania donoszą: 
, W jednem z mieszkań przy 
ul. Działyńskich zamieszkujący 
tam u pewnej rodziny subloka­
tor zwrócił, uwagę na klucz, po 
zostawiony w drzwiach. Gdy o-
kazało się, że nikt z domowni­
ków klucza tego nie zapomniał, 
powstało zrozumiałe zaniepoko 
jenie. Natychmiast przystąpio­
no do przeszukiwania mieszka -
nia i wreszcie w pokoju sypial­
nym pod łóżkiem znaleziono 
jakąś 

bosą dziewczynę, 
która w jednej ręce trzymała 
zdjęte obuwie, a w drugiej pęk 
kluczy, pasujących do wszyst­
kich szaf. 

Po wydobyciu dziewczyny z 
pod łóżka okazało się, te była 
to dawna służąca właścicieli 
mieszkania, nazwiskiem Marja 
Mańkowska, bez stałego miesz­
kania, którą tei aresztowano. 
Tłumaczyła się ona, że kradzie 
źy zamierzała 

dokonać z głodu. 

Z Pińska donoszą o bestjal-
skiem zabójstwie, którego ofia­
rą padła 

18-letnla uczennica 
miejscowego gimnazjum pań­
stwowego Zofja Linkiewiczów-
na. 

0 godz. 12-tef w nocy. jeden 
ze spóźnionych przechodniów 
natknął się na ulicy wpobliżu 
portu rzecznego, na trupa mło­
dej dziewczyny, który leżał w 
ciemnym zakamarku. 

O odkryciu przechodzeń na­
tychmiast zameldował policji, i 
na miejsce wypadku wkrótce 
przybyli przedstawiciele władz 
śledczych, którzy ustalili, iż 
dziewczynka padła ofiarą zbrod 
ni, została bowiem 

uduszona 
i porzucona przez zabójców na 
ulicy. 

W trakcie dalszego docho­
dzenia ustalono iż zamordowa 

uduszen iem 
została zgwałcona, 

prawdopodobnie przez kilku 
osobników. 

Usta nieszczęśliwej ofiary 
były zakneblowane chustką. 
Dotychczasowe usiłowania poli 
cji w celu wykrycia zbrodniarzy 
nie odniosły pożądanego r e z u l ­
tatu. Dalsze dochodzenie w to­
ku. 

Zbrodnia wywołała w Pińsku 
wielkie poruszenie. 

x:o:x 

iarszałek 

15 tys. zł. pożyczki na spł 

Naskutek tego zostali 
wicie zerwany dach nidj 
zniszczona górna częśd 
rij. Pasażerowie, znajduj) 
w autobusie prócz utra* 
nieśli 

lekk ie obrflżenil i— 

Właściciel autobusu C5t,»«*n«am *«n — wlecel bods! 
j i j j JŁ.** Innem klub BB nczvnił niemo 

i odszkodowania od e^,XmJXeni. stosunków doi 
J,r«*rta selmu. Panowie z reszty i 
J!' »ohle bczczclnołcla rozpoczęli t 
?1 negowania nałllcznlelszezo w s< 
iJ^t -blufnlercza" cheć naruszeń 
. °lno»C|" UldakAw t szutów. 
" motvwv wvstarczvłv ml w : 

sle wyrzekł dotvchcza«mwel absti 

się 
ni mieiskiej. 

»** • nazwisko na wybory 
• n*.-. . . . . . 

Aleksandrów, 25. 10. Bank 
Gospodarstwa Krajowego udzie 
lił magistratowi m. Aleksandro 
wa pożyczki długoterminowej 
w wysokości 

15.000 złotych. 
Pożyczka ta użyta będzie do 
spłacenia pobranej swego cza­
su przez miasto pożyczki krót­
koterminowa). Pożyczka, o bar­
dzo niskiem oprocentowaniu 
wypłacona zostanie samorządo 

23-feSni młodzieniec zabił kochankę 
/ sam odebrał sobie życie. 

Z Wilna donoszą: 
We wsi Misnicze, gminy ko-

r z e n i o w s k i e j , m ieszkan iec te j 
ws i 23 - l e tn i Jan J a c h i m o w i c z 
d w o m a c iosami nożem w nierś 

na jest uczenn icą m i e j s c o w e g o ' „ , f ^ ^ ^ f r n * 
g imnaz jum p a ń s t w o w e g o L i n - ;

 2Jlcjn.ią
 Anisję Posled Po tym 

' z b r o d n i c z y m czyn ie J a c h i m o -
państwowego 

kiewiczówną Zofją. 
Oględziny sądowo-lekarskie 

ustaliły, i i dziewczyna przed 

sobie trzy ciężkie rany nożem 
w brzuch i przeciął sobie krtań. 
Jachimowicza w stanie bezna­
dz ie j nym przewieziono do szpi­
ta la w Wilejce. Tragedja po­
wstała na tle nieporozumień źv 
ciowych i biedy. Ofiara zbrodni 
Anisja Pośled pozostawiła po 

wf m. Aleksandrowa w 
najbliższych. Sum< tą 
spłaci w ratach, w prze< 
i pół lat. 

I 11 
Podejrzane kvt 

."'"a motywy, to łest nartvlnlctw 
Sttiu f > a n6w oosłow za wszelka ci 
, '"o*cl — wystarczyły ml nalzui 
!h » m e " 0 nazwiska do dysnozy 
' f c

, V c h . ktć.rzv wyraźnie tvm dw^n 
'« n?nm n a s z e » o życia zanrzeczyll. 

0 e * iednak nie rowledzleć Panu 
' ohstrwacll naszeco żvcla sno 

m^.* dole wyraźna niechęcią do 
i.. l s"a. cdvż oeromna Ilość ludzi 

Jl^nnkolnleł. *e z chwila. adv 
C 6 | e rade I praeufe na rzecz oroI 
."e^o — to to zunelnlc powinno 
^wahadza Ich wszystkich od 

k 9 n | V s ' " ( 0 W w t v m k , e n , n h l 1 - • i a t c n 

W Lublinie grasował ff- Na'/V 

w i c z w y b i e g ł do s todo ły i z a d a ł ' s o b i e 10 -miesięczne dz iecko 

-x:o:x-

A N D R E R E U Z E . 

Taczka śmierci. 
Wejdź i e , w u j a ! O tej porze 

nie, śpieszy ci się do domu. Zjeee 
obiad z nami... 

Stary zajijł miejsce na jednej 
a dwóch ław. które w Bretanji 
znajdują się, z oba stron komin­
ka, i przyglądał ssę drgającym 
płomieniom. Świerszcz przerywał 
ciszę monotonnym odgłosem. 

Dzieci, przytulone do siebie, 
jak król ik i , na kamiennej posadź 
»'•, przyglądały się staremu błysz 
czącemi oczyma. Wciągały za­
pach zupy, którą rozlewała mat­
ka. 

Starzec opowiadał o swoich 
drzem ach i dokończył: 

—- TL dcliów moich, to już wy 
skorzystacie, lecz z kasztanów 

swoich jeszcze ja plon zbiorę. 
Małżonkowie ełuchali. utkwiw­

szy W nim wzrok, zaostrzony chci 
wośrią. Bacznie śledzili rzadkie 
gesty starca i łatwość, z jaką się 

poruszał. Pomimo swych lat sie­
demdziesięciu pięciu i ciężkiej 
pracy na rol i trzymał się krzep­
ko. 

— Jeszcze szklankę jabłeczni­
ku , wuju. 

— Pić nie będę, bo nie trafię 
do domu. 

— Co znowu! W tym roku jest 
gorszy, niż w zeszłym, a landy 
znasz od wieków. 

Stary zapalił fajkę i zwlekał z 
odejściem, grzejąc stare nogi 
przed ogniem, który go nic nie 
kosztował i zapijając jabłecznik, 
za który płacić nie potrzebował. 
Na dworze zapadał zmrok. Za­
milkły ostatnie krakania wron, 

odlatujących do lara. Ze atajen 
nie dochodził już brzęk łańcu­
chów. Mathurin Tal ibard zapra­
szał ciągle: 

— Jeszcze łyk jeden! Rzadko 
się trafia, byś przechodził tędy... 

Gdy stary wreszcie skierował 
się na kretą dróżkę w wrzosowi-
-i . ach, cień już zapadł na pagór­
kach, zacierając ich zarynsy. Za­
łożył skórzany rzemień ki ja na 

rękę ł krokiem zlekka niepew­
nym skierował się w landy. 

— Szczęśliwej drogi! — zawo­
łał za nim Mathurin. 

Odpowiedział ty lko: „Dobrej 
nocy!" głosem poważnym i po­
szedł przed siebie. Przy każdym 
kroku dzwonił odgłos jego ki ja. 
Drzwi zamknęły się za nim. Zna­
lazł się sam w dzikich landach, a 
miał godzinę drogi przed sobą. 

Zapach kwitnących krzewów łą 
ezył się z zapachem zgnilizny, w 
nuoku kołysały się kształty ich, 
zaludniając pustkowie. Starzec 

Mathur in i Jan - Marja. Odwie­
dzali go od czasu do czasu, by zo­
baczyć, co się z nim dzieje, żagla 
dali yve wszystkie kąty, starając 
się oszacować nędzny spadek. 
Mawiał i m : 

— Naprawdę obaj wszystko o-
dziedziczycie po mnie! 

Szedł już blisko j>ół godziny w 
landach, słabo oświetlopnycii fcmę 
życem, gdy sjiostrzegł jakieś lwia 
tło i usłyszał dziwny, jednostajny 
i niepokojący skrzyp. 

Przystanął i ^nadsłuchiwał. Na 
jego spotkanie jechał wóz, które 

odzyskał równowagę i rytm kro-! go kola jęczały, gdy kopyta koń-
ku, posuwał się naprzód szybko 
i od czasu do c/.i-u spoglądał na 
księżyc, który wyłonił się z po­
za lasu, by wkrótce zaświecić mu 
swą jasnością. 

Ód wielu lat był wdowcem. Bez 
dzietny, mieszkał sam ze swemi 
domowemi zwierzętami, — on z 
jednej strony domu, one z dru­
giej, pod jedną strzechą, w tej 
«amej lepiance. Jedynymi jego 
krewnymi byli dwaj jego sio­
strzeńcy, synowie zmarłej siostry: 

skie twardo biły w ziemię. Z bo­
ku wehikułu umieszczona była 
pochodnia, płomień której wy­
dłużał się na powietrzu. 

Zatrząsł się, zdjęty lękiem, świa 
domy, że spotka taczkę śmierci. 

Od wieków nocami krąży w lun 
dach. Kieruje nią wielki , czarno 
ubrany mężczyzna o twarzy nie 
widzialnej z pod szerokich brze­
gów kapelusza. Na wozie spoczy­
wa pusta trumna. Mi jając czło­
wieka, wóz przewraca się i trum­

na spada. O ile się nie pomoże 
woźnicy który zawsze milczy, moż 
na być pewnym śmierci jeszcze 
przed upływem roku. 

Stary Tal ibard poczuł, i e jest 
stracony. Miał zamiar usunąć się 
z drogi, biec przez landy, lecz no­
gi odmawiały mu posłiiszcustwa. 
Pojazd zbliżał się... zbliżał, skrzy 
piyc ciągle i w hlacku pochodni 
odróżnić można było czarną eyl 
wetkę woźnicy, 

— Wielki Boże! — zawołał Ta 
libard. — Zmi łu j się nade mną! 

Pożegnał się i ukrył się w zaro­
ślach, zn«laniająe oczy ramieniem 
Gdy wóz zrówrnał się z n im. ut>ły 
szał wielki trzask i głuchy od-do* 
spad:»jąetj pu*tej trumny. Koń 
zatrzymał się. Kroki woźnicy stu­
kały dookoła wozu. Pochodnia 
cicho skwierczała wśród nocy. 

Trzęsąc się, azezękając zębami, 
starzec, niezdolny podnieść się. 
nnd=hicbiwnł bez przerwy. Woźni 
ca z trudnością umieścił trjunnę 
na wozie. Rozległo cię ki 'śnięci< i 
z bicza i koń ruszył. Długo jesz-/ 
cze słychać było tętent jego kopytj 

sle taka nudna kwestia, lak w 
W y wam ..dureńkaml'* rvch 

n i m t ygodn iu jakiś osob l t* f "'estety tak dużo w Polsce. Pe 
da iacv sie 7a k^ierl/i k M ""zwę cezarvstvczno-vwoluc 

na rodowego . U rządza ł £ t>»r|a ł n entarvzimi z rewolwerem. 
W m ieśc ie i okolicy rze» ( fl^nale sle nawzalem nzuoełnlala 
j ak iś z a k ł a d wychowawC I (.[""ye wohec tezo nie zatrzymać < 
s iero t . Pon ieważ cel k w ^ L ' w l e * e L • t , k ' f f l / i O T 
, . . , , u <«,, " c od czasu oowstanla Polski, 

d a w a ł się w ł a d z o m poflJ FJJJ bowiem często za duto o T I 
zarządzono ś ledz two , (h| , ' n s twa — nie licząc ste nalzunełi 
u j a w n i ł o , i e r z e k o m y <*M " rvc7ncml. a 1'czac ste tedynle i 
M t» ..""weml nawet ooeladamt. które i 

d. C l no<ć 1 dala w ten soosob leszcz 
Znanym oszustcini ^ « aberacla myślowa, prowadząca 

k t ó r y zużywał zebrane ' K * • * «esia » / 0 , s c , e ; . . 
„ r - 7 •„ j , „ „_ . „ i Q C f l 'cii * P a " a — kiedym I I listopada I 
o i i a r p ien iądze na własfl w , M l e n l ł , m 3 C , , . i b u r , k i e M do 
a poza t em ponab ie ra l ,„,em P„| , i , e w t a v j m rozzardlaszu 
k u p c ó w na t o w a r y , phw ^łnym I myślowym, łem zra» 
s z y w e m i w e k s l a m i . UroiV» , . l , c a [ k o , w »nl« «•»» rozzardlaszu 

"-tw, hudowe noweno tworu hlsto* 
0r> p ° ' s klezo. Musze nowlcćzieć. 1 

e w *zystklem stanęli n l nie c 
. *iire,7alałe w bezsilności swolel nar 

i skrzyp ko ł , a następn i* ! ^ t w o " — badź »cezarvsryczno-r« 
sów ,szmcr gałęzi i wycie]jl. j , ^ * Dołączenie domokratyzmu z i 

Nazajutrz pastuch zn••'''"ECLRT ł n 0 W a t a k Z n a n e n , e c h , u , s i . , l 

_ t r u i u I ? ° * ' a ł e m wtedy odraru — a by rego Ta l i ba rd bez z y c . a ^ , > l , a n v m d v k U ł o r e m Polski -
dach. Przeniesiono go V ^ «elm polski dlateto. by skomn 

lep iank i i powiadom>"Tlai," t ' 0 w ' 'lctws oarisłwoweco nad złi 
strzeńców. f W ' 5 0 0 , 6 ' e d vnle prace nad wolskh 

Gdy znaleźli się sami rj 

no go w ięzieniu. 

ku, na którem leżał niebflC TEATR MIF.1SK1 
straszliwym wyrazem Ł j o Koćz_ 4 ^ ^tańta „Eros 1 
Mathurin rzekł do brata-' 1 , . ^ . ni«}nitószych. Wieczorem I w p 

— No i cóż, 
dość dłu S o? 

zatrzyi"T"SlkT 0 sierżanta Grbze" 
' I L "?S»a n f . n l . . , „ , T.o ^OłW Î̂  Premiera w Teatrze Miel; 

»w . ' a A - Grzymaly-Sledleckieeo 
— W samą porę. SpoP r "*oia" 

wśród land.. . 
— M e widział ciebie i"! TEATf? KAMERALNY. 
— Co znowu ? O tym f \ \. '^ro o godz. 9 wieczorem sztuk 
Spojrzeli na siebie, »*L^ n^T lY ołoimień" dla sfer najszer: K 3* 1.50 do 5 zł. 

..fta vK°nczeniu pod reż. K. Tatarklcw 
—Trumna pękła, spa^y v*n»«uil«a ..Fotel 47". 

tłumaczył Jan - Marja. 1 . , 
Trudno. Wziąłem snafljL, TFaTR P O P U 1 ARNY. 

naprawić ją można. BfflJn|ud^«czorem oraz w niedziele o r 
brie. jak jest. W u j c ^ W n m 1 8-15 wieczorem operetka . 
niej będzie, jak w dom»',.l >, 

Tak sądzę, — rzek'k r * T R R E W J I .DOBRY W I F C M 
in (j . r e *1a p. n. ..Tylko dla dorosłyc 

1 1 f T r p o p u l a r n y w s a l i g i 
— t : - : : — * W p|. piotrkowska Nr. M5. 

dn-'1* wieczorem o zodz. 8 m. 15 
^ * % b. m. o godz. 4 min. 15 wJ 

http://op.ewaja.ee
http://po.szukirn.cemi
http://ny.sk
http://nf.nl


róch ciał ludzki 
wcy z rezerter$ 

I Nr. 293 

s p o r t r 

f1 

zer woni czy Fioletowi? 

11 rano: 
z tidz'3-
zorganł-

Motocykllzm: 
Pierwszy rald 

wy. 
radjc-motocyklo-

odważył się zagrodzić 
Ki, gdyż Sulkowski z 

nięta. w górę laska, i> , , . , w , . 

demu, ktoby się doń z i ł Kalendarzyk imprez sportowych. 
Tak udało mu się uflfPlika nożna 

do Placu Kościclcckich.• | t t b o ta - dnia 25 b. m.. boisko W. przerażeniem spostrzcsdL.' '^\^rza
 ' p ^ i Ł - , ^ " gajacy go agent jest J j f i ^ ^ . Ł ^ w t 

wie przy mm. WOWCIJJW. 14.30 Widzew — Hasmonea. 
nym susem przeskocz* 
ogrodu przy kościele • 8rf sowtowe. lir-kim »łLTs^v

 c,az Kier w koszykówkę 1 
krytac sie w zarosi* * * * • męska 1 żeńska. 
Agent jednak za « Ptlka nożna cenę postanowi! nie wi ,£dztela­ — Boisko WKS godzi­

ny, ptaszka i równio* W * * WKS ­ ŁTSG. godz. 14 30 
dzit plot, udaiar. tl«;Bĵ .W«l. (Mecze puharowe 
wreszcie 
czajouego w zaroślach zmierzyli się wzrck ;eiłii|g» «oortowe. dzieli bowiem, że jest w f f i j g ciae Kier w koszykówkę 
w której r k e m c s k * 1 ż e r t s k a -

siła 1 zręczność Bok,, będą stanowić o prze* 8«Ja FBharmonil. godz 
zwycięstwie iedn^go na ,*[» zawody bokserskie 
gim Wreszcie agent " C g ™ tfe^& 
mchem rzucił się. jaK | 

Jutro perwsze spotkanie! 
, cJ" h d ' * k v i i ' 6 o f c s e r z v „Poloni," zagranicą. 

agent, specjalnym, ^ ł y k c h 
nym chwytem mi:e«kf^<J'<Ml1 

tak swego przeciwnika" , , c 

Kolarstwo. 
Międzyklubowe wyścigi kolarskie 

organizowane przez T. S Kruschen 
der na szosie Pabianice — Łask — 
Wadlew o godz. 9-tej rano 

lekkoatletyka. 
Boisko Kruschendera w Pabjani 

cach o godz, 9-tej: Bieg l-o godztnny 
na bieżni, o eodz. 10 r dwumc-z 
lekkoatletyczny: ŁKS. — Kruschen 
der. 

PIŁKA NOŻNA NA PROWINCJI. 
Pabianice: Boisko Burzy, godz l l 

Sokół — PTC. Boisko Kruschender, 
eodz 14.30 Burza — Reprezenta>ia 
ki. C. 

Koluszki: eodz. 14. Koluszkewski 
KI. Sportowy — Widzewska Manu 
faktura. 

Sieradz: eodz. 14 30 Sleradznr.ka 
— Sokół. 

ta Juz drużyna pięśclar-
warszawskiej. udając sie 

po Skandynawii. 

Wdząc swq słabość, po f C L y ^ s T ' 3 całkowicie, mówiąc: J r ^ ie przy opuszczeniu 
w.ązku ze rb.lżającyn ns:e... Jesteś sflnierszy, ŁFT**'1 Warszawa - Łódź I zdo sie". Następnie inż brf> »,VLecl

J

na<r wszystkich era-szkód doprowadzony ^ wyłazd. 
przez agenta do wie':eliJSjolonM przedstawia się według Dodać należy, że STFLLF̂ * następująco: Kaotailer miał nóż przy sofcie, k t ^ n jednak został ODLEB-ałill 

ski, Ooss, Działowski, Wolaki, Trzo­
nek (Sokół-Łódź), Seidel, Mizerski 
(YMCA — Warszawa) 1 Konarzew­
ski (Łódź). 

Kontrakt Polonii przewidują roze-
w. Związku ze zb.liżającym j granie w Norwegii i Szwecji 4-cto me­

czów z tamtejszymi najsilniejszymi 
klubami. Pierwsze spotkanie odbę­
dzie sie w nledzieJle 26 b. m. w Oslo 
z mistrzem Norwesji. Oslo Athlet 
Club. dalsi przeciwnicy nie 6a nara-
zie znani. 

agenta. 
X-

*e Warszawiank i na pozostanie w Lidze 

są minimalne. 

„ E C H O 

Reprezentacyjne kontredanse. 
Ostateczne sk łady naszych d r u ż y n . 

Sfr. 5. 

Sikłady naszych reprezentacji pil 
karskich ulegają ciągłym zmianom. 
To gracze (kluby) odmawiają swego 
udziału, to kapitan związkowy pomi­
ja upatrzonych przed tygodniem pLł-
kaTzy. 

Ostatecznie po wyjaśnieniu spra­
wy z wycofaniem zawodników Wisły 
skład naszej reprezentacji przeciwko 
Łotwie (według wczorajszej wersji) 
wysiada następująco: Koźmin, Kon-
kiewicz, Gaiłecki, Szaller, Wodcie-
ohorwski, Kotlarczyk II, Adamek, Na­
wrot. JVla.!;k, Ciszewski, SaJcer, Za­
pasowi: Żukowski, Cebulak i Pazu­
rek II. 

Skład reprezentacji przeciwko 
Czechosłowacji uległ o tyle zmianie, 
że 

na zapasowego 
Jedzie W. Kuchar I zamiast Ztemtena 

— Butanów. 
Ziemian, który był uprzednio de­

sygnowany na wyjazd do Czechosb-
wacji jest pominięty w reprezentacji 
Polski przeciwko Czechosłowacji, Ło 
lwie i Warszawy przeciwko Krako­
wowi. 

Jaki ceł mają Jednak te desygna-
cje, skoro sie następnie bez powodu 
rezygnuje 

z desygnowania graczy? 
Reprezentacja piłkarska stoiicy 

grać będzie w niedziele z Krakowem 
w Krakowie o puhar Komispolu w 
składzie następującym: Domański. 
Pert, Miączyński. Nowakowski, Ała-
szewsk!, Nowikow, Wypijewsk:, 
Przeżdziecki, OgrodziaikL Kaczanów 
ski, Suchocki. 

Chyba, żeby jeszcze zasrty Jakie 
zanJanyl 

1 ZYCIE EKONOMICZNE. E 

Związek dziennikarzy sportowych 
a Olimpiada. 

Zarząd Związku Dziennikarzy 
Sportowych rozpoczął już akcje ma­
jącą na celu zapewnienie licznego u-
dziatu polskie) 

prasy sportowej 

na Igrzyskach Olimpijskich w Los An-
gelos. 

Wyłoniono specjalną komisje, któ­
ra kwestię powyższą będzie miała sta 
Ie pod uwagą. 

Sport w kilku słowach. 
(—) ŁOZIA. orcinlwjł po raz 

)'e. wszy w okręgu bieg l*godz!nny 
na bieżni klubu Kruschender w I'a-
tj^r.Icach. 

•'_) Dziś o godz. ( w pierwszym, 
g. 7 w drugim t i f U J l i odbędzie 

walne zgromąd cnie Związku 
P-ng-pongowego. 

i—) Został zakończoiy n ld konny 
zcrranizowany przez cinb.on łóJzkl. 

1 r j ia 260 kim. biegła >d Łodzi przez 
1 ,m aszów, Raducz Skierniewic 1 
zp .wrotem. Pierwszy przybył dc me 
ty por. Kunkel (4 pac), drwgl por. Za­
jączkowski (4 pac), trzeć! kpt. Wojiu-
lewskl (sztab DOK. IV). 

(—) Morgensteln z Hakoahu na me 
czu systemem slódemkowym zo^tał 
kontuzjowany l nabawił sic zapalenia 
okostnej. 

Iktryczril 
serią autobusu. 

ir.ad środkiem ulicy drut 
11 elektrycznej. 

Naskutek tetfo zosta| 
wicie zerwany dach autj 
zniszczona ^óroa cacać 
rij. Pasażerowie, znajduM 
w autobusie prócz utra* 
nieśli 

lekkie obrażeni*-
Właściciel autobusu 

się odszkodowania od t 
lai miejskiej. 

wtatnłch porażkach Wasza-
* znalazła sie w sytuacji nlemat 

•"lejnej 1 spadek Jej z Ligi wy-
byfi niemal pewnym. Jedynie 

•wyciesrwm Warszawianki naa 
' a r n i |a- Czarnymi I Wartą przy 

równoczesnych dwóch porażkach Ł. 
T. S. O. (z Ruchem 1 Legją) mogłyby 
Warszawiankę utrzymać w Lidze. To 
lednak wydaje sie być nieprawdopo-
dobnem. 

— : f l : — 

Walne zebranie Związku Oficerów 
Rezerwy RzpliteJ Polsk ie j O k r ę g u Ł ó d z k i e g o , 

D z l i t. 1 25 b. m. o godz. 1S m Karty uczestnictwa zastana wy-
30 w I terminie ewentualnie o godzi- dane na miejscu. m 
nie 19-teJ w 11-glm terminie odbędzie Zebranie będzie nosiło charakter 
sie walne aftbranle członków obu po uroczysty 1 manifestacylny. Obec-
laczonych związków oficerów rerer- noś6 wszystkich członków koniec*-
wy w lokalu rederaejt prty ul. Zle- na. 
Icnel Nr. 20 

.NOTOWANIA ZŁOTEliO POL 
SKIEOO ZAGRANICA. 

Londyn 43.35, Praga 37b.65 — 
378.65. Wiedeń 7933 — 79.61, Zurych 
57.70, Berlin 46.85 — 47.25. wypłata 
na Warszawę. Katowice i Poznań 
4622 i pól — 47.12 i pól. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: N 

Jork 4.85.93, Paryż. 123.82, Berlin 
20.39 i pół, Hiszpania 45.34, Holandia 
12.06.68. Bruksela 34.84 7'8, Włochy 
92.82. Szwajcaria 25.02 3/8, Kopenha­
ga 18.16. Sztokholm 18.10 1/8, Os'o 
18.16, Hdsindors 193.00, Praga 163.82 
Wiedeń 34.45, Warszawa 43.35. 

Paryż. Notowania końcowe: Lon­
dyn 123.82 i pół, N. Jork 25.48. 

Gdańsk. Notowania w guldenach 
gdańskich: 100 złotych 57.61 — 57.76, 
czek na Londyn 25.00, telegraficzne 
wypłaty na Wairszawe 57.60 — 57.75. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 24. 10. Anwykanska. 

zamkniecie: styczeń 5.94. luty 5.9S, 
marzec 6.06, kwiecień 6.10, maj 6.16, 
czerwiec 6.20, lipiec 6.26, sierpień 
6.29. wrzesień 6.32. październik 5.83, 
listopad 5J33, grudzień 5.89. loco 6.05. 

Liverpool, 24. 10. Egipska, zam­

kniecie: styczeń 8.76, marzec 8 96, 
maj 9.13, lipiec 9.28, listopad 8.66. gru 
dzień 8.72 loco 9.65. 

Nowy Jork, 24. 10. Amerykańska: 
Zamknięcie styczeń 11.07, listopad 
10.76. grudzień 10.98. loco '1.00. 

Kontrakty: styczeń 11.09, luty 
11.18, marzec 11.29, kwiecień 11.5'.J. 
maj 11.52. czerwiec 11.60, lipiec 11.71, 
sierpień 11.82. wrzesień 11.95, listo­
pad 10.76, grudzień 10.96. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 25 października. Urzę­

dowa ceduła giełdy zbożowo - towa^ 
rowel w Warszawie. Kursy ustalona 
na podstawie cen rynkowych. Cenj 
rozumieją się za 100 kg. parytet wa­
gon w Warszawie: żyto 18.75 — 15. 
pszenica 27 — 28, owies jednolity 
20.50 — 22.50, Jęczmień na kaszę 23 
— 21, browarny 25 — 26.50. mąka 
pszenna luksus. 60 — 70, 4/0 50 — 60, 
żytnia wg. t. przep. 35 — 336. otręby 
pszenne szale 14.50 — 15.50. średnre 
12.50 — 13.50, żytnie 10 — 10.50. ku­
chy lniane 29 — 30, rzepakowe 20 — 
21. Obroty małe. Usposobienie spo. 
kojne. 

Waluty, dewizy i akcje 

arszałek Piłsudski o swej kandydaturze. 
fj»leJ I N , E N , , M t m — wiece! bodat ni* Czem 
LITR,* '"nem klub BB uczynił niemożliwe do 

1 * r* a n ' a zaostrzenie stosunków pomiędzy so 
1*1111 a s e ' m u - Panowie z reszty selmu ze 
ti(t '"Me bezczelnością rozpoczęli taktykę *u 
I** T n e * o w a n ' > natllcznlelszego w selmte kIm-
L*oi»«I -bluźnlercza" cheć naruszenia „żrenl-
F« d* , a , d a k o w • " u , o w -«n 5 • motywy wvstarczvłv ml w zuner*io<cl 
fcł, • wyrzekł dotvchcza*owel abstynenctl — 

7 na SDłatG d/Um* nazwisko na wvborv. 
^ ^ u i M y » , motywy, to lest oartvlnlctwo I imlka 

wł m. Aleksandrowa vi J?l,» 
najbliższych. Sumę tą P* 1 

spłąc^w ratach, w przed 
i pół lat 

Aleksandrowa w " a n ó w posłów za wszelka cene odoo 
sanarowa W ̂ 'nosel — wystarczyły ml nalzuoeł 

Sumę tą , ^ , £ n , a meao nazwiska do dvsnozvcll 
' vch. którzy wyraźnie tvm d w ń m n 

wystarczyły ml nalztioełnlel do 
wszv-

n "• . t i i c i i h ivm uit<<h nlezncś-
lit o m naszego *vcla zanrzeczyll. 

TJ lednak nie powiedzieć Panu. że orry 
, °bserwacll naszeco *vcla spotykać sie 

'"wKł wyraźna niechęcią do takowego 
- "a. gdv* ogromna Ilość ludzi w Bolsce 
*ohi ''""kolnlel. że z chwila. adv Piłsudski 

•"C/» r a dc I pracuje na rzecz ogółu I dobra 
( | * * ° — to to zunelnle powinno wystar-

P n n o i r m n n Z-I I ; /«K?* a h adza Ich w»zvstklch od laklchkol-
r u u u i r z u n e K W ^ ^ y f i V / w t v m k I e r u n k l l i , M t c m 1 0 d z«i 

W T nMir.u i d»i »? , e ' a k a nudna kwestia, lak wybory do 
W Lub linie g r a s o w a ł ' ^ Nazywam „dureńkaml" tych panów, 

mm tygodniu jakiś osoba | "niestety tak dużo w Polsce. PoMad Ukl 
dający się za księdza I (Jl0 "azwe cezarvstvczno-%«wolucvlnv — 
narodowego. Urządzał ^' * ? u A n V i h m ' n * * * I"*1'"" k!S" 
. • 7 I |. Ą I , ILIUŁarlamentarvzmu z rewolwerem. „Dureri-
W mieście i okolicy rzeW jgfjonale sie nawzalem nzuoełnlala 
jakiś zakład wychowaW< I wobec tego nie zatrzymać sta na hts 
sierot. Ponieważ cel kw« !* n , . * w , e * a L • t , k , a t w o »" n o m 'naneI . 
HAU/NŁ cia . . . lo . i - .^^ ~„Ai Iwil c o d czasu oowstanla Polski, 
dawał się władzom p o d ^ > v h o w , c z e S ł o % a d u ł o 0 t r w . 
zarządzono śledztwo, | i,|,anstwa — nie licząc sie nalztioełnlel z fak 
ujawniło, że rzekomy t»«|° rvc*nenil. a licząc Sie Iedvnle ze swole-

^ reai e m ' n a w e t wglądami, które wvchodr« 
1 inność I dala w ten sposób leszcze raz do-

na­

bił do-

jest 
znanym oszustem 

•• a>C| . ( L V K I iu.t Ji" a* 
który zużywa! zebrane s * częsta w Polsce, 
ofiar pieniądze na w.aso ^ ? a ^ k ^ y ^ J » Ł f f l 
a poza tem ponabierai u„,eni p n l ! ( k e w t 8 V ł m ^ „ r t i a g ^ • chaov«' 
kupców na towary, pła" ^| e

, cvłnvm I myślowym, żem zrazu sznka' 
j z y w e m i wekslami. Uraiv» ,^ c a 'kowanla tego rozgardiaszu I chao*u 
no go w lezieniu. [ 

"'filę 

aberacla myślowa, prowadząca do Irre-

budowę nowego tworu historycznego: 
c f ł polskiego. Musze oowlo^zleć. > na dto 

r "n I W * Z Y 8 " L L E M * 'an*ł i nl nie c i Inneg) 
. , . . . • , S e . i * . a , a , e * bezsilności swolel nartvlnlctwo 
i skrzyp koł, a następni], ffitwo* _ badź wcezarvstyczno-r«wolncvi-
SÓW ,szni 

Naźajut 
' "vr". h - r t < — ouat „cezarvsiyt/;iio-rewoiiicvi-

er gałęzi i wyca«lj. 0 ° * Dołączenie demokratyzmu z rewolwe-
itrz pastuch i.nt' ^cyl' lnown tak znane nłechlulstwr. pracv. 
:ihar<l i v r i a . . % o ? - W a ' e m - ^ t e d V 0 d r 8 ^ U ~ . " b V l - e m W t e " rego Tąlibard bez życia J 

powiadomi" 1^Liij^wnlctwa państwowego nań złożyć, zo-lepianl^i i 
strzeńców. 

Gdy znaleźli się sami P' 
ku, na którem leżał NIEBDL 
straszliwym wyrazem k^ 

— No i cóż, dość dłuso? 

fł«* ° , S a nym dyktatorem 
dach. Frzeniasiono go % . «elm oolskl dlatego 

Polski — śnlesznle 
by skomolłkowana 

sobie iedynle prace nad wolsktem I mu-

(Dokończenie. 
sowe dowodzenie nlem podczas wolny, gdyż ro-
zumlatem. że burza wojenna, uspokojona na za­
chodzie Idzie swoja nawałnica na nas. I teraz. 
<<dy sie zastanawiam nad ta chwila, nie sadze, 
bym sie omylił. Mogłem sie omylić — I omyliłem 
sie Istotnie — sadzać moich współziomków, gdyż 
chciałem przypuszczać, że chwila tak wielka I tak 
historyczna odrodzi dusze polska. Tegom lednak 
w pracy swolel, niestety, nie spotkał. 

Pierwszy sełm zwołany przeze mnie dp War­
szawy, był seimem nalmnlel udanym. Nie tylko 
panował w nim pełny chaos I nleumletetność ora 
cv. zaciekłość partyjnlctwa I szukanie przewagi 
partylnel nad wszystkimi I wszystkiem była tak 
olbrzymia, że dopuszczała wszelkie — ale to 
wszelkie — łaldactwa, wszelkie oszukaństwa I 
wszelkie zbrodnie na rzecz tel absolutne) nrzewa-
g| rozwydrzonego partyjnlctwa. Sełm bvł suwe­
rennym ra mola zgoda, lecz ła przeciwstawiłem 
siebie laklelkolwlek przewadze laktelkolwlek nar 
tli w Polsce I swole zadanie spełniłem do końca. 
Nłestety okuolć to musiałem ustępstwami na rzecz 
suwerenności tak dzleclnnel I — powiedzmy — 
tak łaldaeklel, laka była ona w tvm pierwszym 
selmle. Gdy wolna zwycięstwem molem s'<« skoń 
czyła. zastanawiałem sie nieraz nad kwestia, ery 
— wobec ro7wlelmożnlenla suwerennego łaldac­
twa — nie położyć temu kresu zaoomoca rozwią­
zania tego selmu — chociażby siła — I zdołania 
Innego, dla lednel Icdynel pracy: stworzenia dla 
Polski konstrtucfl. 

Bvło to dla mnie tak moźlłwem 1 technicznie 
tak łatwem. że nawet nie wymagałoby dużego 
wysiłku. To znaczy, łatwem bv»o dla mnie stwo­
rzyć odnów tednik dla „cezarvstvcrno-rewolucvł-
nvch" poglądów ..dureńków" polskich, .leżeli 
sie zatrzymałem przed tvm aktem, to łatwo Parni 
zrozumieć, że nie uczyniłem tego dla lakl""o< 
tchórzostwa, gdyż — powtarzam — fizycznie to 
było bardzo łptwe. Zatrzymałem sie zaś dla te­
go, że nie mogłem sobie wyobrazić siebie — takie 
go, laklm testem — w pracy stnleł 1 ustawiczne! 
powiem wyraźnie — ze złodzlełaml. .Tak nie mo­
głem — to n'e mogłem, .lak nie potrafię — to 
nie potrafię. Mvśle zawsze technicznie I dlatego 
ledvnle powiedziałem sobie, że tel pracy nie po­
trafię na sobie wymusić. Nie bede onlsvwał. co 
tfnl" to kosztowało. Powiem tylko, że zacząłem 
ciężko chorować, że nleledwle co miesiąc l.yłem 
w gorączce, a tymczasem ten przeklęty sełm. ten 
stek łaidaków I sznlów wszelkiego mdzMit. prze­
ciągał tworzenie konstytucji — zresztą nłeeMnWe 
napisane! nte na miesiące, ale na lata. Myślcłem. 
że żvwy nie wyłde z Belwederu. 

Ten zalążek suwerenności, do którego dopu­
ściłem w początkach Polski, mści sie na Polsce, 
na życia I na pracy selmu dotąd, bez końca — 
nie dalac możności oaństwu wvlść na normalne 
tory I drogi. Suwerenności bowiem nano«-,e po­

słowie nigdy nie chcą rozumieć. lako suweren­
ności Instytucfl, chociaż I ta lest według mnie non 
sensowna, ale zgodni* ze swolem partvtnlctwem. 
usilnie rozszerzała te suwerenność ciągle I stale 
na parrje. a specjalnie na panów posłów — czy­
niąc w ten sposób z życia polskiego bagno, nie 
dające możności dla normalne! pracy. 

Już mówiłem Panu. że rvba cuchnie od głowy 
— I gdy w centralnych Instytucjach przeważa cu­
chniecie, w kraju całym ten zapach przeważa 
także. 

Niechybnie, proszę Pana. mam za soba także 
wypadki matowe, gdy wystąpiłem ze środkami 
przemocy w stosunku do lstn|elacvch w owe cza­
sy w Polsce porządków. IWynłłem to dlatego, 
że — zdaniem molem — Polska w owe czasy 
stała na brzegu nieuniknione! I runetnle widocz­
ne! dla mn'e przepaści. Sełmowładztwo bowiem 
w łączności z całym szeregiem nadn*vć — stwa-
rżało sytuacle w rodzalu czasów noa^kn P«*«M: 
to znaczy — st»wała ona otworem dla każdego 
kto ohclathy welść. 

Wiem fednakże. że I w owe eza«v zawiodłem 
nrrvouszczen!a ..rezarvstvc7no-rewo!ncvłne'*. kle 
nilac przebieg d*i«zvch wypadków na płaszczy­
zn* crvste*o fe»atlzmn. 

Naturalnie I Pan I wszyscy mogą łatwo zrozn 
mleć. 
tf LA. RURÓWNN ŁNLR T w « t t w CŁ. VMnp ŚCKIp 

Na zebraniu giełdy walutowej bar 
dzo małe zaszły zmiany. Dotyczy to 
zarówno obrotów dewizami zagrani 
czneml, Jak I tendencji. Również u-
trzymał się kurs dolarów Stanów Zje­
dnoczonych przy obrotach nadal ogra 
nlczonych. Większość dewiz, a miano 
wicie: na Gdańsk, Kopenhagę, Londyn, 
Nowy Jork (wpłaty I czeki oraz Ka­
bel) Paryż, Pragę, Wiedeń 1 Włochy 
nabywano po kursach niezmienionych. 
Dewizy na Szwajcarię obniżyły się o 
1 gr., na Belgje — o 2 gr. oraz na Ho­
landię — o 12 gr. W obrotach między­
bankowych Berlin odzyskał większą 
część straty kursowe] .poniesionej po­
przednio. 

DALSZY WZROST KURSU 4 PROC. 
PREMJ. POŻ. INWESTYCYJNEJ. 
Z papierów państwowych utrzyma 

ły nadal swe ustabilizowane od dłuż­
szego czasu kursy listy zastawne I o-
bligacle banków państwowych. 6 pr. 
Poż Dolarowa obniżyła się o dwa pro 
cent, po poprzednim zaś kursie obie­
gała 4 proc. Poż. Kolejowa. Z poży­
czek premjowych sporo zakupów czy­
niono 3 proc. Prem]. Poż. Budowlanej 
po kursie al part. Wlększem zaintere­
sowaniem cieszyła się 4 proc. Premy. 
Poż. Inwestycyjna, zyskując półtora 
proc. na kursie. Dolarówka pozostała 
bez obrotów, gdyż strony co do wy­
sokości kursu nie mogły dojść do po­
rozumienia. W każdym razie tenden­
cja była dla Dolarówkl mocniejsza, 
żądano bowiem wyżej 57, płacono za.ś 
56.25, t. J. o zł. 1 wyżej poprzedniego 

kursu tranzakcyjnego. Na polu pry­
watnych papierów lokacyjnych prze. 
ważał nastrój słabszy, opiócz bowiem 
trzymających się na niezmienionym 
poziomie 5 proc. L. Z. m. Warszawy, 
8 proc. L. Z. m. Łodzi oraz 10 proc. 
L. Z. m. Radomia, wszystkie Inne li­
sty zastawne, któreml obracano, sprze 
dawano po kursach niższych. Straciły 
więc 25 gr. na kursie 4 I pół proc. I.. 
Z. Ziemskie oraz 4 1 pół proc. I 8 pr. 
L. Z. m. Warszawy. Z listów zastaw­
nych, emitowanych w walucie obcej, 
utrzymały dotychczasowy poziom kur 
sowy 7 proc. L. Z. Ziemskie (dolaro­
we). 

AKCJAMI - OBROTY WIĘKSZE. 
Kursy normowały się niejednolicie. 

Z akcyj bankowych Bank Polski pod­
niósł się o 50 gr. Z akcyj przemysłu 
cukrowniczego notowano o zł. 4 wy­
żej kurs akcyj cukrowni CzęstocickieL 
bez zmiany zaś pozostały akcje Warsz 
Tow. Fabr. Cukru. Akcje metalurgicz­
ne były najbardziej ruchliwe. Akcja 
Ostrowieckie , po uwzględnieniu wy­
płaconego kuponu z 1929 - 1930 r. w 
wysokości al. 5), utrzymały notowa­
nie poprzednie. Lllpopy straciły 25 gr, 
Rudzki — zł. 2.50 I Norblln — zł. 10 
(poprzedni kurs Norbltna był notowa­
ny 9 b. m.). O Starachowice niejedno­
krotnie sie dopytywano, lecz do tran-
zakcyj nie doszło. Z akcyj spożyw­
czych Haberbusch obniżył sie o zl. 
3.50. Z akcyj chemicznych dopytywa­
no sie o akcje Pulsa, za które płacić 
chciano 55. 

R a d j o - k ą c i k 

współpracują ze mna. przegrać nie lesteśmy w 
stanie. 

to znaczy, że nlemożllwem !e«t nrzynns^zać, »bv 
selmowładztwo, czv nosłowładztwo w Polsce m» 
gło zwyciężyć wraz ze swoła „suwerennością 
w laklkolwlek sposób — 1 snrawa postawiona 
nr7Pze mn'e na wvhory mV mo*e noto^ć na 'a-
klefś możliwości przegrane! z mnW strony. By­
ły czasy znacznie cięższe I *rmczn'e tnirtn!e!*7e 
a lednak zo«tałv one 7wvc'e*ko nr7f»łr7Viane 
leźełl skłoniłem Pana Prezyrfppła do 7«r7»d7i»nlri 
wyborów — to lest postawienia przed narodem 
pytania, na które zada sie odpowiedzi — i><?7vnl 
'em to dlatego. abv raz nareszcie odwrócić kar­
tę Mstorfl ze smu»neml rf'a nas wspomnieniami 
z tak smutna a pe'na łaMaetw nr»esTło<cła. ahv 
na przyszlo<ć «wohodnlp|. łntwleł I snadni"! mo 
gła być nrow»d7ona praca nad rnTwptem Pol«k' 

To pvtan'e brzmi wlec: Czy Poi«*a e^ce. ahv 
le! sełmy były podobne do dawnych I mlałv cechę 
suwerenności partii l wychodków par»v|nvch. 
mzzuchwalalacych s'e stale w nadużyciach —czy 
też chce z tem zerwać tak. abv śladu z tel prze­
szłości nie zostało? Jeżeli to pytanie postawiłem, 
to dlatego. Iż łestem przekonany, że panowie wy­
borcy sa daleko lepsi, niż bywali Ich wybrańcy. 
I że nie mała zeosutpgo gtista do smrodu I do róż 
NP"N nartylnepo paskudztwa. 

zatrzyrHY3 !̂̂  
— W samą porę. SpotM "««e 

o 
"eh 
;t>6r 

TEATR MIEJSKI. 
godz. 4 po południu „Eros 1 Psyche" 

Matluirin rzekł do brata* 1HS£H nlejntószych. Wieczorem I w ponledzla-
o sierżanta Griszę". 

• kiwi*?3 Premiera w Teatrze Micjskm. bę-
*? ' a A - Of^ymały-Sledleckiego „Maman 

wśród land.. 
— Nie widział ciebie w? 
— Co znowu? O tym 
Spojrzeli na aiebie, 

jąc sic: .. 
—Trumna pękła, apa0" 

tłumaczył Jan - Marja. 
Trudno. Wziąłem so»t»̂  

naprawić ją można. 1 

TEATR KAMERALNY. 
"i î tro o godz. 9 wieczorem sztulca Maiug-
iCiT^rtoy płomień" dla sfer najszerszych po 
h UkL1-50 d-0 5 zł. 
la v'łnnczeini<u pod reź. K. Tatarkiewicza kc-

vern«uil'a ..Fotel 47". 

TFA.TR P O P U ! A R N Y . 
"• • - iHi i^^zorem oraz w niedziele o godz. 4-eI 

brzr, jak jest. W u j cz^pa", 1 1 ' 8.15 wieczorem operetka Audran'a 
niej będzie, jak w domt'-1 ». 

Tak sądzę, — rzeldK ^ * T R R E W J 1 .DOBRY WIFCZOR 
:in j l . ' r e *1a p. n. ..Tylko dla dorosłych". 

N L T R POPULARNY W SALI GEYERA 
k, $oh m 1 , P l n «rt n *«ka N r - 2 ą & -

da- ' wieczorem o godz. 8 rr.. 15 I w nie 
* 26 b. m. o godz. 4 min. 15 wieczorem 

Teatr Popularny w sali Geyera powtarza sztukę 
w 5 akt. p. t. „Rycerze nocy". Bilety do nabyca 
w kasie Teatru. 

Przedstawienie dla dzieci. 
W niedziele o godz. 12 w południe wystawio­

na będzie bardzo efektowna baieczka w 3 akt. p. 
t. „Czerwony kapturek". Rozdawanie cukierków 
z firmy A. Piasecki 1 Sp. w Krakowie odbywać 
sie będzie w czasie przedstawienia. Bilety od 50 
gr. do 1,50 do nabycia w kasie teatru. 

NA RZECZ SZPITALA OO. BONIFRATRÓW. 
Dnia 26 b. m. o godz. 12 w południe odbędzie 

sie w Teatrze Miejskim Jedyny występ Wladvsła 
wa Waltera, artysty z „Morskiego Oka" w War 
szawle ze współudziałem innych sił artystycznych 
Dochód przeznaczony na wykończenie szpitala 
OO. Bonifratrów w Chojnach. 

Koncert - raut 
na rzecz szpi ta la Anny Mar j i . 

Wszyscy obywatele miasta naszego, którym 
los dziatwy, a zwłaszcza chorej, leży na sercu, 
powinni przybyć w niedzielę dnia 26 b. m. na kon 
oert-raut. urządzony w Filharmonii na rzecz szpi­
tala Annv-MaTji. Ćzem jest szpital ten dla mia­
sta naszego I dla zdrowia naszei dziatwy, ile nie 

szczęścia I niedoli on łagodzi 1 usuwa, o tem wie­
dza wszyscy. 

TEATR MFNJATT1R ..KAMELEON". 
Sienkiewicza 40. 

DzBS I codziennie nowe wielka rewja p. t 
„Wszystko sie kręci" 

TEATR SZKOLNY W fi!MN. IM. BOLESŁAWA 
PRUSA. 

Staraniem koła literackiego uczniów gimna­
zjum im. Bolesława Prusa w Łodzi, odegrana zo­
stanie dnia 25 i 26 października r. b. w s?li gimna 
zjum przy ul. Narutowicza 58 tragedja Jara. Ko­
chanowskiego „Odprawa posłów greckich", połą­
czona z inscenizacją przemówienia Posła. Reżyse­
ria prof. A. Jamroża. Początek o godz. 17 m. 30. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr­

kowska 193), E. Millera (Piotrkowska 46), 
W. Groszkowskiego (11 Listopada 15), Pe-
relmana (Cegielniana 64). H. Niewiarow­
skiego (Aleksandrowska 57), S. Jankiele-
wicza (Stary Rynek 9). (bl 

PROGRAM STACJI WARSZAW 
SKIEJ I ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

Niedziela. 
10.45 Nabożeństwo z Katedry po­

znańskiej. 
11.58 — 12.10 Sygnał czasu, pro­

gram na dzień nas*. I kom. teatr, 
12.10 Poranek symf. 
14.30 „Co zrobił Rząd dla zmniej­

szenia kryzysu rolnego" — p. J. Krzy 
czkowski. 

16.00 — 16.20 Skrzynka pocztowa 
16.20 Muzyka gramol. 
16.40 „Dziesięć doi dyktatury" 

- prof. H. Mościcki. 
16.55 Muzyka gratnof. 
17.15 Wladom. przyj. I noży*. 
17.40 — 19.00 Koncert popul. 
19.00 — 19.25 Rozmaitości. 
19.25 — FeIJeton „Świat niyffl! I 

uczuć leśnego człowieka", dr. J. Szpa 
kowskl. 

19.40 — 19.50 Kom. sportowy. 
19.50 Muzyka graimof. 
20.00 Słuchowisko „Cudowny wy 

nalasek", pióra p. H. HobeiwUkige-
równy. 

20.30 Koncert popularny. 
21.10 Kwadrans literacki. 
21.25 Dalszy ciąg koncertu. 
22.00 FeIJeton „Czem żyje prowin 

^a" — red. Z. Dębicki. 
22.15 Utwory fortep. Z. NałmskieJ 
22.35 — 24.00 Komunikaty 1 mu­

zyka taneczna. 

Katowice, niedziela 408,7 m. 
10.15 — 11.45 Nabożeństwo. 
11.45 — 13.00 Poświęcenie Domu 

Katolickiego w Krakowie. 
13.00 — 14.00 Poranek symf. 
14.00 14.20 Ks. Rosiński: „Ad 

went" 
14.20 — 14.30 Muzyka. 
14.30 Odczyt rola. 
14.50 — 15.00 Muzyka 
15.00 Odczyt. 
15.20 — 15.40 Muzyka. 

15.40 — 16.00 Program dla dzieci. 

16.00 — 16.20 Skrzynka pocztowa, 
16.20 — 16.40 Koncert gramol. \ 
16.40 Odczyt. 
16.55 — 17.15 Koncert gramol. 
17.15 Wiadomości przyj 1 pożył. 
17.40 — 19.00 Koncert. 
19.00 — 1925 „Bery I bojki i U -

skle". 
19.25 Felieton. I 
19.40 — 20.00 RozmaftoścL 
20.00 Słuchowisko. 
20.30 — 22.00 Koncert popularny > 

kwadrans literacki. 
22.00 Feljeton. 
22.15 Recital foterp. 
22.50 — 23.00 Kom. meteorol, 

kom. sport, program na dzień nast 
23.00 — 24.00 Muzyka tan. 

Koenlgswusterhausen. niedziela. 
6.50 Naboż. i muzyka religijna. 
11.00 Transm. Akademii z Volk» 

bOhne. Splew chóralny i przemówie­
nia. 

12.30 Koncert. 
14.30 Pieśra" Mary Wurm. 
15.00 Koncert ark. dętej. 
16.00 „Der Scnwlerlge" — ko­

media. 
10.00 Muz. kameralna. 
19.00 — 19.25 Julius BAB. „Teatt 

społczcstiy **. 
19.30 — 19.55 Akademia ku czat 

Adalberta Stiftera. 
20.00 Muzyka operetkowa Nast. 

muzyka taneczna. 

Komunikat . 
Łódzka Straż Ogniowa Ochotni­

cza podaie ninieiszem do łaskawel 
wiadomości, że czysty zysk z dnia 
znaczka odbytego w dniu 19-go paź­
dziernika r. b. na zasilenie Kasy In­
walidów Łodzklel Straży Ogniowej 
Ochotniczej, wynosi 

Zł 11.097 53. 
Wszystkim tvm. którzy swemi 

ofiarami 1 praca przyczynili sie do 
tak wydatnego zasilenia naszych fun 
Juszów, wyrażamy ninieiszem „Bóg 
zapiać'*. 

arzad I Komenda 
ódzk. Straży Ogniowe! Ochotnicze!. 

Pismo sowieckiego zarządu pocztowego 
do urzędu poczt i te legra fów w Łodz i . 

Łódź. 25. 10 Wczoraj do Urredu Idzińsk I Tiumen — zaliczone zostały I T~l . V —I -• 1 , , I . n .. . . . . . Poczt i Telgr. w Łodzi nadeszło pisnc 
zarządu pocztowego ZSRK.. któ­

re donosi, że wskutek zmiany po-
dziatu geograficznego obszaru Rosił 
Sowiecktei miasta: Irbit. Ichim Kur-
ean. Orenburg. Swerdlowsk. Taglisk. 
x<ArtUk. t™i.m. Czalabińsk. Cba-

do Rosił azlatycklel. 
W związku z oowvższem orzy 

nadawaniu paczek do ZSRR zaszła 
duża różnica stawek: Inne bowlenj 
>tawki obowiązują w Rosii Europem 
skiei Jonę zaś w azjatyckiei 
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Wędrówki po restauracjach narodów. 
Wszechświatowej sławy re 

porter francuski, Geo London 
sporo czasu poświęca wynajdy­
waniu nieznanych restauracyj i 
barów, gdzie nożna 

dobrze zjeść. 
Co wieczór można go spotkać 
w towarzystwie takich znako­
mitości jak Carco, Xan Dongen, 
często nawet popularnej ulubie­
nicy Paryża Mistinguett, zwie 
dzającego różne zakątki Pary 
ta. 

Wśród przyjaciół Geo Lon-
don'a jest wielu znanych smako 
BZÓW. 

— A czy pan sam jest arna 
kosztem — zapytał Londona je­
den z dziennikarzy. 

— Oczywiście, jestem nim. 
Po pierwsze 

jestem kawalerem, 
następnie dużo podróżuję, Z N U I N 

więc wszystkie miejsca, gdzie 
można dobrze zjeść. Gdy jestem 
na prowincji wyszukuję restau­
rację, gdzie można zjeść jakąś 
dobrą miejscową potrawę. Olói 
gdy byłem w Toul wskazano 
mi jakąś sławną restaurację w 
któr< i zdążyłem zjeść śniada­
nie. 

— Paóskij kurczęta są wy­
borne — rzekłem na pożegna­
nie restauratorowi — nie omie-
szkam wpaść jeszcze kiedyś do 
pana. 

— Mam nadzieję, iż się zo­
baczymy — odparł właściciel 
restauracji. 
' Rzeczywiście, spotkaliśmy 
się wkrótce, lecz w... aądzie 
karnym. Tym razem restaurrJor 
nie zamordował kurczęcia, lecz 

męża swej kochanki. 
— Nie wszystkie mole 

Wspomnienia są tak tragiczne 
— uśmiechnął się London. — 
Znam obiady, które nie pozo­
stawiają po sobie tak gorzkich 
wspomnień, mianowicie obiady 
związku prasy religijne}. Są to 
najlepsze obiady. 

— Nie lubię kuchni nlemlec 
*ł«i, co do włoskiej, to trzeba 
wiedzieć iż najlepsze restaura­
cje włoskie znajdują aię we 
Francji i Londynie. 

Kuchnię angielską doskona­
le opisał Dickens w „Pick-
wicku". Jadłospisy angielskie 
nieszczególnie są ułożone, lecz 
niektóre potrawy a- lkują zna­
komicie np. „Cnik i", „Steck 
pudding", a azczególnie lubię 
angielskie sery, jak Chestef i 
jChedder. 
1 — Nie mogę nie wspomnieć 
(o dwóch wybornych obiadach 
w Sowietach — mówił, śmiejąc 
się London — jeden obiad ja­
dłem w towarzystwie Cziczeri-
na, drugi również doskonały z 

Mąliczewym, prezesem Targów 
w Niżnim Nowogrodzie. Otóż 
podczas tych dwóch obiadów 
orkiestra bez przerwy grała 

M a r s y l j a n k ę . N i e p rzypuszcza­
ł e m n igdy , i ż t a k p i ę k n y h y m n 
może 

tak obrz . dnać. 

Wszyscy sn moimi gośćmi 
Szeroki gest człowieka bez grosza. 

W y w o ł a ć sensację w P a r y ż u d z i w i się n i czemu , a jednak k a ­
n ie jest ł a t w o . W t e m o l b r z y - p i t a n o w i ang ie l sk iemu n a z w i -
m i e m z b i o r o w i s k u w s z e l k i c h ras sk i em G e r a l d G r i f s t o n uda ło się 
na i iodowośc i , t v o ó w n i k t n ie zrob ić s i lne wrażen i© i dostać 

Precz as piórem! 

się na pierwsze stronic! 
większych pism paryskicljlj 

Syn księżniczki rosyjsl 
Anglika, miody, p r z y s t o j n a 
łen temperamentu, przyjęci 
Londynu do Paryża mając Ą 
szeni 

kilkaset funtów. 
Mimo korzystnego kursu pi 
Jze te stopniały szybko, 
tan bowiem nie kwapił 
zwiedzania muzeów, wol 
znać najpierw najwykwio 
sze lokale nocne, odczuwał 
że szczególny apetyt na ka] 
homary i szampana. 

Okrutny los zrządził, 
biedny Gerald znalazł »i< 
grosza właśnie 

w dniu swoich imienin; 
Przykro mu się zrobiło, * | 

Kadaiccfa. Zawadzka 1. - Talał 
138-28. 182-48. 102-28.- Adminie* 

Piotrkowska I I . — Teleloo 102-
Radaktor i (ago zaetcpca przyjmą) 

(odęta? 1 do 2 po południu. 

Warunki prenumerai 
PRENUMERATA mletacowe , 
oi er ani cm numerów w adminiat 
.Eehe" 2 «L 50 
Odnoszenie do domów — * 
Prenumerata zamiejscowa 3 zł. -
Prenumerata zagraniczna 4 zł. BI 
Artykule nadeałmne Des oanaczr 
BOBorartna uwalane aą ca be zol 
aa, Rękopisów zarówno użytych 1 
1 odizuoiuiytli redakcje nie rwra 

Zakończenie p 
frzykro mu się zrobiło, Warwan, . o* in .,,» i, \ 
ce jednak doszedł do P ^ ^ l ^ S ^ o k ! ^ 
ma, ze nie może ostic sobj komisTa w y b o r c z o 

i posU»b e D r a c e * związane z przyj-
obchodzić go" tem moczlkS™- d e k l a r a c y j k a n d y -

r - • 
kiego dnia nędznem 
niem finansowem 

Izić go tem uroczjękicfi. z licznych Ust żydo-
Około północy wszedł ij flrfch formalnościom uczyniły 

nego z największych dancB dość 
na Montmartre. Krew mata . tylko dwie* 
grała mu w żyłach i od P mistyczna i Agudy." Pozosta 
krzyknął na całe gardło: ^ n , e w c h o d z a w r a c h u . 

— Wszycy obecni są • , Komuniści złożyli listę kan 
gośćmi. Jedzą i piją n* Jwtów, na której podpisy są 
koszt, ponieważ Mwierdzone rejentalnle. Na 

obchodzę imieniny., 1 

Zgromadzeni nie dali 
zbytnio prosić i około 4-t' 

- rejentalnle. 
oświadczenia kandydatów, 
azające zgodę na przyjęcie 

ranem przedstawiono" aoWlon? 6^ T Ó w n l c ż z a o p a ' , r v , | c 
towi ujęty w aatronomicznf urzędowe pieczecie rejenta, 
iry rachunek, na którym Hi Grodno, 26. 10. (od wł. kor.) 
wało 118 porcyj zimnegô  itej S Z a okręgowa komisja wy 
biu, szczególnie we Fran^r******* 

k h f f i a i i 

Zostaje pocoDutem* 
bo Ja tak chce I bastaI 
Me pióro I atrament 
zastąpi plusz I pasta. 

Ozlewczatko na obrazku. 
Tak mocno mnie poniosło, 
aam powiedz, czy z zawodów, 
nie słodkie to rzemiosło? Rom. 

MODNE POTRAWY. 

Wieczorne rozrywki Ł* 
Teatr Mlejskli — Spór o sief 

Podsłuchanej 
RÓŻNICA. 

*— Czy pan jest zadowolony 
z frekwencji w awojem kinie? 

— Dziękuję, jako tako i Ml 
Czasem sala jest nawpół zapeł­
niona, innym razem znowu na­
wpół pusta. 

P R A K T Y C Z N Y . 

— Zona szeptem: — Mężu-
siu, przy oknie majstruje wła­
mywacz. 

Mąż: — Cicho, nie spłosz 
go. Może mu się uda otworzyć 
okno, które farba zupełnie nale­
piła. 

PEŁNE UTRZYMANIE. 
Letnik (w pensjonacie z peł-

nem utrzymani jm): — Czy pani 
sama smaruje masłem bułeczki 
do kawy? 

Gospodyni: -•— Naturalnie. 
Letnik: — W takim razie mo 

ie mi pani wytłumaczy, kto to 
Hasło znowu zeskrobuje, zanim 
bułeczki do mnie dojdą? 

ŁOSPISY W E D Ł U G N A U K O W Y C H ZASAD. 
N a jadłospisach wielu reetaura 

cyj w Nowym Jorku obok nazwy 
dań zobaczyć można tajemnicze 
cyfry, które niewtajemniczetii ob­
cokrajowcy uważają aa oznacze­
nie ceny. Cyfry te jednak podają 
tylko ilość kaloryj i są pozostało­
ścią i czasów, gdy Amerykanów 
ogarnęła prawdziwa manja na 
punkcie kaloryj. 

Amerykanie łatwo przejmują 
się wazy elki emi teorjami odżywia 
nia aię. 

Nie chodzi im o smak potraw, 
a tylko o ich wartość odżywczą, 
o której wiedzą z dzienników i 
czasopism na podstawie nauko­
wych badań albo a powoda re­
klamy. 

Z chwilą pojawienia się i roz­
powszechnienia teorji o kalorjach 
badano wartość odżywczą każde­
go środka żywnościowego tylko w 
eftoeifriku wytwarzania ciepła w 
organizmie ludzkim i chemicy z 

matematyczną ścisłością obliczali 
zawartość kaloryj w każdej po­
trawie. Ułożenie jadłospisu obia­
dowego lub kolacyjnego stawało 
się również zadaniem matem a-

tycznem dla każdej gospodyni do­
mu ze względu na przepisową 
wagę białka, węglowodanów i 
tłuszczu. 

Wydział gospodarczy państwa i r „ n — P » v 
tygodniki układały na tej pod- lenników witamin, 
stawie jadłospisy w cenie dwu- Agitatorzy, broniący 
cbrieetu pięciu centów tylko, acz 

spożycie ryb. Gdy dawniej lud­
ność Nowego Jorku spożywała 
rocznie na osobę 67 kilogr. ryby, 
dziś spożywa tylko 62 kilogr. Na­
tomiast wzrosło zapotrzebowanie 
mleka. Codziennie przywozi się 
do Nowego Jorku 3,8 mi l jona l i­
trów mleka. To olbrzymie spoży­
cie mleka zawdzięcza się niewąt­
pliwie gorącej propagandzie rwo 

Siódmy kongres 
niemieckich lekarzy sportowych. 

wysokogórskie -Przed tygodniem odbył się w 
Monachjum siódmy kongres 
niemieckich lekarzy sporto­

wych 
Kongres obesłany był bar­

dzo licznie. Na porządku dzien­
nym znalazło się kilka refera­
tów, z których największe zain­
teresowanie wywołał ref er At fi­
zjologa, dr Duriga, o „fizjolo­
gicznych podstawach wysoko­
górskich wpływów", oraz refe­
rat prof. Loevy o „teoretyer-

nem znaczeniu 
go klimatu". 

Świat sportowy najbardziej 
zainteresowania okaże refera­
towi prof. Knolla, który mówił 
o „szkodach dla zdrowia spowo 
dowanych niewłaściwie upra­
wianym sportem". 

Poza tem na k .igresie oma­
wiano kolejno poszczegól. spor­
ty, zastanawiając się nad ich 
właściwościami zdrowotnemi. 

kolwiek obliczone były na rodzi­
nę, złożoną z sześciu osób. Mężo­
wie cieszyli aię na myśl oszczędza 
nia i odkładania pieniędzy, gdy 
wtem nauka ogłosiła nowe odkry­
cie o witaminach. Rozpowszechni 
ły się nowe teorje o niedostatecz­
nej wartości odżywczej kaloryj i 
konieczności uwzględnienia wita­
min w pożywjeniu. Odrazu zazna 
czył się przewrót w domach no­
wojorskich i włączono w jadło­
spisy większą ilość 

owoców i jarzyn. 
Podobne ustosunkowanie się 

społeczeństwa amerykańskiego do 
kwestyj pożywienia jako następ­
stwo pociąga za sobą rozp o wszech 
nienie się pewnych artykułów spo 
żywczych i ich zapotrzebowanie, 
gdy popyt na inne zmniejsza się 
odrazu. 

Przed teorją kaloryj ulubione-
mi potrawami Amerykanów były 
kartofle i aałata. Zeszły odrazu z 
jadłospisu wraz z pojawieniem 
się teorji o kalorjach. 

Obecnie obniżyło się znacznie 
zapotrzebowanie na mięso. W 

pewnych 
artykułów spożywczych zapomocą 
argumentów naukowych, często­
kroć znajdują się 

na żołdzie przemysłu, 
który wyzyskać potrafi nowe na­
ukowe teorje a korzyścią dla 
sprzedaży swych wyrobów. 

Gdy nauka wystąpiła a teorją 
o witaminach, kapitaliści amery­
kańscy odrazu uruchomili propa­
gandę dla rozpowszechnienia w 
Ameryce nieznanej dotąd kapusty 
kwaszonej, która natychmiast za­
awansowała do roli ulubionej po 
trawy amerykańskiej. Tą właśnie 
drogą artykuł spożywczy staje się 
zarazem artykułem ^jnodnym". 

Tak było także z karczochami, 
które dawniej podawano tylko w 
eleganckich hotelach nowojor­
skich. Pewnego dnia jednak cza­
sopismo kobiece, miarodajne w 
kweetjach odżywienia, ogłosiło że 
karczochy są bardziej pożywne od 
szpinaku. Wpłynęło to natychmia 
stówo na popyt tej jarzyny i dziś 
koBsumcja karczochów jest znacz 
nie większa od spożycia szpara­
gów. Do Nowego Jorku rocznie 
przybywa 650 wagonów karczo-

rów na Florydzie, którzy dawniej 
zużytkować nie mogli swych zbio 
rów. 

Propaganda jarzyn, obfitują­
cych w witaminy, uzyskała wspa­
niałe rezultaty w Nowym Jorku. 
Na jednego mieszkańca przypada 
rocznie 

149 kilogr. jarzyn, 
niezależnie od cebuli (14,3 klg.) 
pomidorów (9,5 klg.) i sałaty 
(8.7) . 

Spożycie sałaty, odrzuconej zu­
pełnie w epoce kaloryj, wzrosło 
znowu sześciokrotnie. Jednego 
tylko zwyczaju przestrzegają sta­
le, kuchmistrze Ameryki , a mia­
nowicie zamiast masła lub słoni­
ny stale używają tłuszczów sztucz 
nych i to jest powodem, że kuch­
nia amerykańska nie przypada do 
smaku cudzoziemcom. 

sztownego, odpowiednia 
butelek szampana, nie 
owoców, ciastek, lodów 

Gerald wykonał wobec 
odwrót strategiczny, zabi«l Gdynia, 26 10. (od wł. kor.) 
w dodatku ze sobą jako łu,«oraj w Domu Zdrojowym 
jenny , poczęły się obrady zjazdu 
przyjaciółkę właściciela l«'eRatów Lhrl Morskiej i Rze-
już i tak nieźle ooszkodo* "ŁJ. Na zjazd przybył 
go finansowo. Występ U generał Górecki, 
czył się oczywiście w ar«' jjniu dzisiejszym gen. Górec-
w którem hojny solenizant °cd.zie obecny na poświęce-
kuje rozprawy sądowej. lewego gmachu Banku Go-

»f W a r stwa Krajowego i 
x:o:x 

P. Dewey członki 
rady Banku 
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Teatr Popularny: - LaJka I d o ^ T ^ »oHii nnl 
Teatr Popu.arny: (w sali óeyrt U™™?JJZ^l?°l 

Rycerze nocy. l, w * j D ^ e w e y - ) V , 
Apollo: - I . Miłość w p * n ^ d e m między mmist 

I I . Przegrane życie. " wf* b « 3 P* D e w e y e m 0 3 

Caslno: — Romans nad Rio- CĄ _ , . . . . 
Corso: - I. Szalony bohater, H n is t * * , 1 " ' 3 " 3 I , 8 J * W H , ^ , 

- kraina baśnL \ ̂  Matuszewsk i dzlęku 
Capltol: - BKZ Boży. 1 l ^ 9 ™ * ? . P ' ^ 7 " ° v 
Czary: - Bohaterowie morza, fc1 / ° ™dal O życzliwy 
Dobr, Wieczór: - Tylko dla C * * ̂  P°»sW ł O ŻVWe in-

slych. 

kedaktor naczelny: Franciszek P r o b s t . 

równym stopniu zmniejszyło sięl chów, ku wielkiej radości farme-

i s°wanic się sprawami pol-

dla dorósł. Aby żyć — dla nUfonWa u 1 
Kameleon: - Wszystko sie H N ą mieTsceT Dewey«a do 
Mimoza: - Pokusy Europy. By , ™ ?\ , , , L m , 
Odeon: - Na zgliszczach namiclC^^u Polskiego wybrany 
Palące: — Cudza narzeczona. 
Przedwiośnie: — Legjon pot! 

ców. 
Raj: — Wyspa straceńców * 

nem SUsem. 
Resursa: — Skazaniec ze Sta"'' 
Splendld: — Rio Rita. 
Wodewil: — Na zgliszczach oJ' 

nośd 
Zachęta: — Kult ctała. 
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Studnia artezyjska i wodoctó 
w starożytne j P o m p e i . 

Podczas ostatnich prac wy-|nowiJ cały ten system wofl 
.a i ;cL-«"7" /> ł , 1 gowy puścić w ruch ponoj 

a przy pomocy specjalnej 
kopaliskowych w starożytnej 
Pompei natknięto się na głębo­
kości 35 mtr. na studnię arte­
zyjską, z której czerpały wodę 
wszystkie okoliczne starożyt­
ne 

studnie 1 termy. 
Jednocześnie z odkryciem stud 
ni artezyjskiej wykryto ślady 
caJego systemu wodociągów, 
które będą dla archeologów i 
techników ważnemi wskazów­
kami sytuacyjnemi. Główny 
zarząd wykopalisk, na czele 
którego stoi prof. Maiuri. posta 

Odbito aa własnej maszynie rotacyjnei 
v W . a lka Zawadzkiej w ,JL 

rządzenia elektrycz-negOji 
pełnić studnię aż do po^ł 
ulicy i rozdzielić wod* 

wszystkie połączenia-
Woda w odkrytej studni , 
zyjskiej jest zupełnie doh^ 
użytku. 

Dzięki odkryciu tej sn 
można już teraz przepj i 
dzić projektowane odd^ 
zaopatrzenie w wodę ̂  
stkich odkopanych w i l l ' 
mów starożytnej Pompei. L 

Zi wydawnictwo odpowiada: Władysław sTypułkowik* 
Za redakcjo„odjjywiada: RomanFurKaaikt, 

u'Karskl Borys z» s»olą żona GU 
w Assy 


